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Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 

N um er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów

&9rzeiipłata
rocznie kwartalnie

W Krakowie..........................  20 złr. — 5 z łr .. —
W iuatrji i "Węgrzech  24 „ -  6 n r ~~
SV Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 6 sgr
We Francji i Anglji............. 108 fra n k . 27 fr. —
W B Igji, Włosze; h i Szwaj­

car j i . . , .........................80 frank 20 tr. -
Przedpłatę przyjmuje A d m in is tra c ja  dziennika K ra j , wszystkie Grzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz o itó j  wymienone ajencje

miesięcznie 
2 ? Ir.
2 „ 26 ceni.
I tal. 15 srg 

10 franków.

— 7 irauków.

Nr. 2
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R e d a k c j a  i A d min is t r  a cj  a w Krakowie, nliOa Kanonna 1. 145 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Broszka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Bekl&iaaeje niepieczgtowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 d n i. Rękopi* 
Siaa nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

C’g H r t O f f l i t s i z c ń  (inserntw)
aa w iem  drobnego druku lub js-go uneiśće:

Pierwsze nraioezczcnie...............  ..6  centów
Każde następne umieszczenie........................................  . . . 6  „
Stempel od każdorazowego umieszczenia. .............80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administrują dziennika Kraj, oraz nitó) 
wymienione ajencje.

A jencie przyjm ujące przedpłatę. W Krakowie: Jan Bartl. — Ksdegarnia J. Czecha, i handel Wierzuchowskiego — We Lwowie: Księgarnia Bar. 
iien c in  n rzv 4 iu i« c«  og łoszen ia: W Krakowie: Jan Bartl.—Księgarnia Józefa Czecha.-W e Lwowie: Księgarnia Kar. W ilda-K sięgarnia Gubrynowicza i Sz 
Poznańskiego -  W Wiednia: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. -  OppeUk, Wo’lzeile Nr. 22 i Donnat, ajent wied., PraterstraeseNr 26 -  W Berlin...

Lipsku, Bazylei, Ztirichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcie n Hasenstema i Voglera. — W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „lAbrairie de Luxembourg rue de 'lowrnon Id11.

Ogłoszenie przedpłaty
na „KRAJ.“

W  Krakowie i w e Lwowie.
Rocznie . . 20 złr. j Kwartalnie . 5 złr.
Półrocznie . 10 ,  [ Miesięcznie . 2 „

Z przesełką pocztową.
Rocznie . . 24 złr. I K w art . . 6  złr. — c.
Półrocznie . 12 „ j Miesięcz 2 * 25 „

_  __ Ajencje, u których zagranicą i we 
Lwowie na KRAJ prenumerować można, 
wymienione są powyżćj.

Upraszamy o wczesne nad- 
sełanie preuumeraty w celu 

oszczędzenia nam nawału pracy przy koń­
cu kwartału.

Pieniądze prenumeracyjne najta- 
niśj i uajdogodnićj przesełać można za prze­
kazem pocztowym, gdyż opłata do 10 złr. 
wynosi tylko <5B cent., a do 50 złr. "T~ 
cent.

Kraków 2 października.
W  konsilium lekarskiśm  nad A ustrją, 

k tó re  oddawna się odbyw a, dominują 
trzy  g ło sy : czeski, węgierski i niemiec­
ki —  polski dzisiaj nie wchodzi w r a ­
chubę , jakkolw iek biernością swoją 
szalę przeważa, zam iast stad się czyn­
nym sprzymierzeńcem  tych , z którym i 
na tu ra  rzeczy nas łączyć powinna.

Posłuchajm y co mówi o tśm  czeską 
P o litik . W  artyku le „ o  polityce s tra ­
chu “ bądźto przed R o ss ją , bądź przed 
P rusam i, w czśm zatraca się wszelki 
kompas dla postępowania sw ego, tak  
się odzywa o P o lakach : „W idzimy P o ­
laków galicyjskich oślepionych strachem  
i pożałow ania godnćm urojeniem  piel­
grzymujących do W iednia jak  do Mekki 
i oczekujących ztam tąd jedynego zba­
wienia. Każdy rząd, choćby jak  nędzny 
(miserabel) jes t tam  dla nich sym paty­
czny i może liczyć na ich poparcie, 
gdyż każdy, naw et najgorszy rząd  au- 
strjacki może według galicyjsko-pol- 
skiego pojęcia być użytym do tego, 
żeby frontem  przeciw Rossji się zwró­
cić

. .  .„To je s t przyczyna tój galicyjskiej 
polityki u ty litarnśj, k tó ra już tylekroć 
in teresa G alicji i  innych przedlitaw - 
skich krajów  skom prom itow ała, tój po­
lity k i, k tóra jedna potrzym uje fikcją 
grudniowćj konstytucji.

„Niemęzka i niezdrow a, jako  płód 
jedynie s trach u , je s t ta  polityka naj- 
zgubniejszą w łaśnie dla swych repre 
zentantów, których nietylko dem orali­
zuje, lecz robi ich zabaw ką cudzych 
in tryg  i przedmiotem uśmiechu dla po­
lityków  będących u  steru  w państw ie 
austr. węgierskićm. W brew .swojej woli 
jednak sami Polacy losowi swemu winni 
będą. Rząd austrjacki nie zrobią oni 
nigdy wykonawcą swych życzeń, lecz 
siebie robią narzędziam i w jego ręku  —  
przez co znowu działają w łaśnie na 
rękę Rossji i koniecznie gw ałtow ną 
m isją jój narzucają.

„W  polityce nie można być ani na­
iw nym , ani bojaźliwym, ale raczój za­
wsze loicznym i konsekwentnym , a 
przedewszystkiem  nieco skeptykiem .

„Jak  dziś rzeczy s to ją , są P rusy  i

Rossja takiemi pierwszorzędnemi mo 
carstw am i, że im to zbyt mało impo 
nować będzie (?) czyśmy się w Austrji 
ugodzili, czy nie. Gdyby Bism ark i 
Gorczakow istotnie • dostali apety t na 
austrjackie kraje, to dalibóg m ało o to 
pytać będą, czy im rząd  austrjacki 
pozwoli je połknąć.

„A cóż dopiero mieliby się obawiać 
Czech i Galicji tulących się ze s tra ­
chu pod skrzydła wiedeńskiego au- 
strjactw a.

„Miejmy zaufanie w samych siebie, 
albo dajmy z góry za przegraną41.

Głos ten o ile słusznym jes t co do 
stosunków w ew nętrznych, o tyle myl­
nym có do zewnętrznych, bo zapomina, 
że A ustrja, jeżeli zaspokoiwszy Czechy 
i G alicją , nie będzie mieć nieprzyja­
ciół w d o m u , a nadto pozyska przez 
to Polaków z całego zaboru rossyj- 
skiego —  wtedy opierając się na P o ­
lakach i W ęgrach , m ogłaby się mie­
rzyć z Rossją i rezultat ani na chwilę 
nie może być wątpliwym.

Posłuchajm y z kolei głosu w ęgier­
skiego. P st L id  p isze:

„Byłoby to  interesującóm  wiedzieć, 
co właściwie dzisiejszy rząd  wiedeński 
myśli o najbliźszśj przyszłości monar- 
chji. Czyżby im się to istotnie zdawa­
ło możliwóm jeszcze i dziś w A ustrji 
rządzić bez budżetu? czyżby żyli w tśm  
złudzeniu, że monarchja wśród niesły- 
chanśj europejskićj burzy, k tó ra już 
wybuchła, a niebawem jeszcze dla nas 
niebezpieczniśj się rozsroży , może być 
ocaloną, jeżeli dla m inisterstw a wojny 
jeden Cent na rok przyszły przyzwo­
lonym nie zostanie, jeżeli nie będzie 
można się postarać o nadzwyczajny k re ­
dyt ew entualnie potrzebny.11

Dalśj mówi P s t L id ,  że o ile go­
dzi się na słuszną ugodę z Czechami 
(należałoby  przypuszczać, że W ęgrzy 
liczą do słuszności uznanie cudzych 
praw wyrażonych w deklaracji), o ty le 
zżyma się na zatamowanie całej kon­
stytucyjnej maszyny z powodu Czechów 
i oświadcza się za bezpośredniemi wy­
borami.

„Jeżeli sejm czeski i teraz rajchs- 
ra tu  nie obeśle, to  okaże się ponownie, 
że Cały rozum stanu gabinetu schodzi 
na system eksperym entowania — jeżeli 
nie na coś gorszego. Czy dzisiejszy wie­
deński rząd przeżyje obecne parlam en­
tarne przesilenie, je s t wątpliwem...’11

W  końcu robi uwagę P s t L id ,  że 
ważnóm je s t zadowolnić jedno stron­
nictw o, ale ważniejszćm jeszcze fun­
kcjonowanie całćj maszyny konstytu- 
cyjnśj.

Zapomina więc P st L i d , że to sa­
mo działo się z W ęgram i i na le­
karstw o przeciw chaosowi austrjackie- 
mu nie znajduje nic innego, prócz re ­
presji uprawnionej w konstytucji, od­
rzucanej nie przez stronnictwa, ale przez 
całe kraje i ludy.

Położenie je s t fatalne, niema nikogo 
wpływowego, któryby głos spraw iedli­
wości podniósł i k tóryby podjął poli­
tykę ocalenia zapomocą produkcyjnych 
środków.

W  takim  stanie jes t A ustrja skaza­
ną na niemoc — nie m a ani myśli 
zdrow ój, któraby nią p o ru sza ła , ani

członków , któreby takiśj myśli mogły 
b yć  posłuszne.

^Posłuchajm y zać, co mówi jeden 
londyński dziennik o skutkach tej „nie­
ruchomości A u s tr ji , '1 na k tó rą  się sa­
ma skazuje.

„Gdy w r. 1866  zwycięzka armja 
pruska sz ła  na W iedeń, przybył do 
kw atery pruskiśj jen era ł francuzki i 
zawiadomił króla W ilhelm a, że F ra n ­
cja go u p rasza , żeby nie szedł dalej. 
Prośba była tak  jasna i perem ptory- 
czna, że król W ilhelm zatrzym ał się .. 
K rok ten F rancji ocalił A ustrję od 
aieuchronnój ruiny....

„Dzisiaj, gdy F rancja zdradzona przez 
rząd  niezdolny zmuszona je s t bronić 
się w Paryżu, oczekując, aż arm je jój 
będą w stanie zorganizować s ię , Au­
strja  patrzy nieruchoma, jakby się k a r­
m iła starym  żalem (ku Francji). Jedno 
jej słowo byłoby zmusiło P rusy  do 
zatrzym ania w Niemczech części swych 
sił  i Francja mogłaby łatw iój wy­
trzym ać walkę mniśj nierówną... Au­
strja  nie zdobyła się na słowo podo­
bne do owego, k tóre ją  uratow ało na­
zajutrz po Sadowię...

„ Jest ona w tój chwili panią wy­
padków. A rm ja jój je s t n ietkniętą i w 
krótkim  czasie może być zmobilizowa­
ną. P rusy  rzuciły  na F rancję aż do 
ostatniego człowieka.... więc A ustrja —  
mówi ten  dziennik — mogłaby opa­
nować bez s trza łu  całe Niemcy , ode­
brać Szlązk, wyzwolić Saksonję. Nie 
życzymy A ustrji powrotu do wielko 
niemieckiśj polityki —  ale jasnóm jest, 
że przed Prusam i zabezpieczyć się 
winna.

„Tak — mówi ten dziennik dalśj — 
A ustrja może dziś wszystko dla F ra n ­
cji i dla siebie. Jeżeli waha się dzia­
łać, w krótce nic już nie będzie mogła, 
nawet dla własnego ocalenia.

„Jeżeli P rusy  zwyciężą do końca, 
pierwszym aktem  nowego cezara ger­
mańskiego będzie anektow ać prowincje 
niemieckie A ustrji, naw et Czechy, któ­
re  A ustrja  przez trzy  wieki usiłow ała 
germanizować.

„Jeżeli P rusy  zostaną pobite, zaw rą 
swój pokój z F ran c ją , rezerw ując so­
bie kompensacje w Niemczech. Czyż 
można przypuszczać, że F rancja opu­
szczona po klęsce sedańskiój, będzie 
w tedy dbać o losy A ustrji?

„Po zwycięztwie zarówno, jak  po 
klęsce P ru s , sądzimy, że z państwa 
austro  - węgierskiego pozostaną tylko 
W ęgry. Lecz W ęgry same, ograniczone 
na w łasne siły  i otoczone Słowianami, 
czyż długo pozostaną węgierskiemi ? 
Nie, zostaną one wciśnięte w Słow iań­
szczyznę, jak  A ustrja w Germanję.

„Nieruchomość dzisiejsza państwa 
austro  •■ węgierskiego jes t początkiem 
śmierci.

Są to widoki równie smutne jak  pe­
wne. Praw da, że A ustrja  m ogłaby być 
dzisiaj panią wypadków, gdyby była 
panią siebie. Ale jak  dziś rzeczy stoją, 
to zanosi się na to, że zapisane będzie 
w h is to r ji :  podczas w jdarzeń  wiekowe­
go znaczenia, podczas zajęcia Rzymu 
i szturm u na P a ry ż , było w Europie 
państwo, którego ludy chciały i m iały 
potemu siłę, żeby zgodnie wystąpić i

zapewnić zwycięztwo prawu i sprawie­
dliwości, zapewnić pokój św iatu przez 
wyzwolenie narodów. Lecz rządy tego 
państw a zaklęte w egoizm jednój wie­
cznie głodnśj kliki niem ieckiśj, robiły 
wszystko co tylko mogło do reszty lu ­
dy państwa pow aśnić, całe państwo 
osłabić i rzucić na łu p  Germanji i 
Rossji.

  — —  - -

Lwów 2 października.
[W s p r a w i e  s z a c o w a n i a  g r u  n- 

t ó w]. Niektóre szacunkowe komisje powia­
towe, mające prezydentów zbyt skwapliwych, 
odbyły już pierwsze posiedzenia, inne je­
szcze nie miały posiedzeń. Ile rai wiadomo, 
członkowie komisji nie są obeznani z.swo- 
jem zadaniem. Potrzeba, żeby członkowie 
komisji najpierw nauczyli się dokładnie prze­
pisów ustawy, jakotśż informacji do postę­
powania, wydanśj przez ministerstwo skar­
bu. Informacja ta jest dość obszerna, nie­
dawno z Wiednia przysłana, dopiero tymi 
dniami mogła być rozdana— więc do nau­
czenia się jej potrzeba pewnego czasu.

Wiadomo m i , że wydział krajowy, na 
wniosek towarzystwa gospodarskiego i kil­
ku reprezentacji powiatowych, wezwał p. 
Kornela Krzeczunowicza do napisania dzieł­
ka o szacowaniu gruntów i że właśnie pierw­
sza część tego dziełka, obejmująca zasady 
kierujące i rozpoznawanie dat o cenach, co 
będzie pierwszym przedmiotem obrad ko­
misji powiatowych, jest w druku. Część ta 
zapewne już w tym tygodniu zostanie ro­
zesłaną członkom komisji przez wydziały 
powiatowe. P. Krzeezunowicz ma w tśj spra­
wie najobszerniejsze wiadomości, czerpane 
z doświadczeń, uzbierany ch w kraju naszym 
i w krajach innych; zapatrywania więc je ­
go nie będą wychodzić ze stanowiska cia­
snego, że tak powiemy powiatowego, lecz 
ze stanowiska obejmującego kraj cały.

Wiadomości, jakoby obywatele inteligen­
tni nie chcieli przyjmować posad członków 
-komisji powiatowych, do których zostali po­
wołani, zniewalają nas zwrócić uwagę tych 
panów, że jeżeli uchylać s i ę . będą od tych 
obowiązków, to w ich miejsce przyjdą lu­
dzie nieinteligentni.

Lwów- Wyciąg z protokołów posiedzeń 
Wydziału krajowego

od 15 czerwca do 15 września 1870.
(Ciąg dalszy.)

Na przedstawienie wydziałów powiato­
wych zamianował wydział krajowy nastę­
pujących inspektorów i ich zastępców dla 
dróg krajowych:

Dla powiatu Pilznieńskiego inspektorem 
Bronisława hr. Romera, zastępcą Ferdy­
nanda Hereoga.

Dla powiatu Bireckiego inspektorem: 
Józefa Jaworskiego, zastępcą Samuela Wi­
słockiego.

Dla powiatu Cieszanowskiego: inspekto­
rem Konstantego Rojowskiego, zastępcą 
Witolda Youngę.
i^Dla powiatu Tarnobrzeskiego: inspekto­
rem Franciszka Gregera, zastępcą Edm. 
Wojnarowskiego.

Dia pow. Żółkiewskiego: inspektorem 
Napoleona Sarneckiego, zastępcą Kazimie­
rza Żarskiego.

■Dla pow. Żółkiewskiego: inspektorem 
Adolfa Udryckiego, zastępcą Bronisława 
Lagna.

Dla pow. Brzozowskiego: inspektorem 
Aleksandra Bobrzyckiego, zast. Zbigniewa 
Trzcińskiego.

Dla pow. Brzozowskiego: inspekt. Alfre­
da Kobaka, zastępcą Ludwika Zbyszew- 
skiego.

Dla pow. Husiatyóskiego: inspekt. Adol­
fa Horodyskiego, zast. Józefa Morawiec- 
kiego-

Dla pow. Zaleszczyckiego: inspek. Jana 
Pawlikowskiego, zastępcą Sotera Sochanika.

Dla pow. Zaleszczyckiego: inspektorem 
Wilhelma Newego, zastępcą ks. Jana Win­
nickiego.

Dla pow. Zaleszczyckiego: inspekt. Sta­
nisława By! oowśkiego, zastępcą Jakóba Ro- 
mąszkana i Melitona Lityńskiego.

Dla pow. Borszczowskiego: inspekt Ar­
tura hr. Gołuchowskiego, zast W ładysła­
wa Fabrycusza.

Dla pow. Borszczowskiego: inspekt, Bo­
lesława Jocza, zast. Michała Niemczew 
skiego.

Dla pow. Borszczowskiego: inspekt. J ó ­
zefa Nałęcza Kęszyckiego, zast. Eugeniu­
sza hr. Koziebrodzkiego.

Dla pow. Borszczowskiego; inspekt. Mie­
czysława hr. Borkowskiego, zast. Marcina 
Nałęcza Kęszyckiego.

Dla pow. Jarosławskiego: inspekt. Józe­
fa Jaśkiewicza, zastępcą Adama Wilczyń­
skiego.

Dla pow. Ropczyckiego: inspekt. W ła­
dysława hr. Romera, zastęp. Erazma Cze­
chowskiego.

Dla pow. Ropczyckiego: inspekt. Adol­
fa Rylskiego, zast. Piotra Sermaka,

Dla pow krakowskiego: inspekt. Julia­
na Kirchmayera, zast. Jana Kant. Kirch- 
mayera.

Dla pow. Krakowskiego: inspektora Mar­
cina Szopiela, zastęp. Stanisława hr. Ba- 
deniego.

Dla pow. Krakowskiego: inspekt Jana 
Skirlińskiego, zastępcą ks. Wawrzyńca 0 -  
przędka.

Dla pow. Krakowskiego: inspekt. Julia­
na Szybalskiego. >»

Dla pow. Buczackiego: inspekt. Emery­
ka Romanowskiego, zastęp. Włodzimierza 
Morawskiego.

Dla pow. Buczackiego: inspekt, ks. Wi­
ktora Bilińskiego, zast Sylwestra Srokow­
skiego.

Dla powiatu Buczackiego: inspektorem 
Edwarda bar. Błaźowskiego, zastępcą ks. 
Czerwińskiego.

Dla pow. Chrzanowskiego: inspektorem 
Mieczysława Podczaskiego.

Dla pow. Stanisławowskiego: inspekt. 
Ksawerego Krzeczunowicza, zast. Broni­
sława Gumińskiego.

Dla pow. Stanisławowskiego: inspekt. 
Adolfa Żakrzewskiego, zastępcą Antoniego 
Strzeleckiego.

Dla pow. Stanisławowskiego: inspekt. 
Antoniego Kozickiego.

Dla pow. Stanisławowskiego: inspekt. 
Antoniego Strzeleckiego.

Dla pow. Złoczowskiego: inspektorem 
Tomasza Wadierę.

Dla pów. Horodeńskiego: inspektorem 
Marcelego Zacharjasiewicza, zast. Jędrzeja 
Mikutego.

Dla pow. Horodeńskiego: insp. Feliksa 
Bogdanowicza, zastępcą Władysława Zie- 
lowiejskiego.

Dla pow. Horodeńskiego: inspekt. Igna­
cego Krzysztofowicza, zastępcą ks. Domi­
nika Osadcę.

Dla pow. Kołomyjskiego: insp. Zenona 
Krzeczunowicza i Pawła Asłana.

Dla powiatu Trembowelskiego: inspekt. 
Franciszka Vogla.

Dla pow. Trembowelskiego: insp. Ty­
tusa Siedleckiego.

Dla pow. Brzeżańskiego: insp. Leona 
Wiśniewskiego.

Dla powiatu Nowosądeckiego: inspekt. 
Adolfa Dobrzyńskiego, zastępcą Józefa 
Sławikowskiego.

Dla pow. Nowosądeckiego: inspektorem 
Teodora Złassowskiego, zastępcą Henryka 
Traczyńskiego.

Dla pow. Nowosądeckiego: inspektorem 
Antoniego Kosterkiewicza, zastępcą Jana 
Zagórowskiego.

Dla pow. Nowosądeckiego: inspekt, ks. 
Pawłowskiego, zast. Michała Kurzeja.

Dla pow. Nowosądeckiego: inspektorem 
Wiktora Berskiego, zast. Leopolda Gra- 
dzickiego.

Dla pow. Nowosądeckiego: insp. Józefa 
Szalaja, zast. Teodora bar. Przychockiego.

Dla pow. Nowosądeckiego: insp Jana 
Dunikowskiego.

Dla pow. Przemyskiego: inspekt. Jana 
Porębalskiego, zastępcą Władysł. Osta- 
filskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W iedeń  3 października, 
e- Niemcy starali się usprawiedliwić 

swą drakoniczną uchw ałę, żeby człon­
kom rady państwa nie było wolno przy­
chodzić do sali konferencyjnej tej komisji, 
którą wysadzono dla rozpoznania wniosku 
Rechbauera, tym elastycznym i na racjo­
nalnej podstawie wcale nieopartym argu­
mentem, że centralistycznoniemiccka wię­
kszość tej komisji zacytuje ministrów prred 
swój trybunał, by od nich się dowiedzieć, 
co rząd dalej robić i jak z Czechami po- 
postępować zamyśla.

Może być, że jednemu lub drugiemu 
posłowi byłoby przyjemniej zaspokoić swą 
ciekawość bezpośrednio; ale to rzecz na­
der podrzędnej wagi, bo za parę godzin 
swój od swego, kolega od kolegi dowie 
się zawsze, co było przedmiotem obrad 
i co tam ważniejszego zaszło.

I  tak tedy wiadomo, że Niemcy wezwali 
Potockiego w sobotę i różne zadawali mu 
pensa. Między innemi pytali go:

Czy zamyśla rozwiązać sejm czeski w 
razie powzięcia uchwały (przez większość 
sejmową), żeby nie wysłać do rady państwa?

Czy w takim razie rozpisze bezpośre­
dnie wybory? Co tymczasem z prorogacją 
rady państwa?

Na wszystko odpowiedział, że rada mi­
nistrów ni© powzięła jeszcze żadnej de­
cyzji, ale że dokładną odpowiedź dft we 
środę, tj. dnia 5 bm.

Zdaje się jednak, że i ten prekluzywny 
termin prżedłużony Zostanie, ponieważ 
przyszłe posiedzenie sejmu czeskiego wła­
śnie na ten sam dzień przypada, w którym 
prezes ministrów kategoryczną miał dać 
odpowiedź. ■■■■> *

Treść adresu znana i je s t odmowną; 
ale dopiero po przeprowadzeniu uchwały 
sejmowej stanie się dokumentem urzędo­
wym; z którego ministerstwo zaczerpnąć 
może inspiracji. —  A tych mu istotnie 
potrzeba!

Praga. [ P r o j e k t  p o w t ó r n e g o  a- 
d r e s u  s e j m u  c z e s k i e g o  j a k o  o d ­
p o w i e d z i  n a  r e s k r y p t  c e s a r s k i . ]  

Komisja, której przekazany został re ­
skrypt cesarski, przedłożyła sejmowi na­
stępujący projekt adresu:

Najj. Panie I W adreBie naszym z d. 14 
września i w dołączonym doń memorjale 
wyłuszczyliśmy historyczny rozwój i pra­
wne uzasadnienie odrębnego stanowiska 
królestwa czeskiego; wykazaliśmy, że u- 
trzymanie tego stanowiska prawnopolity­
cznego w interesie kraju, dynastji i mo- 
narchji, uważamy na nasze prawo i obo­
wiązek; oświadczyliśmy postanowienie na­
sze wykonywania tego prawa i wypełnia­
nia tego obowiązku; oświadczyliśmy zara­
zem naszą gotowość pogodzenia w drodze 
układów ugodnych praw kraju naszego z 
wymaganiami stanowiska mocarstwowego 
państwa i słuszuemi żądaniami innych k ra­
jów i królestw. Gotowość nasza trwa nie­
zmiennie , a l e  t a k ż e  n i e z m i e n n e m  
p o z o s t a ł o  n a s z e  p r z e k o n a n i e .

Przekonaniem naszem jest, że tylko 
stały i ubezpieczony grunt prawny może 
być zbawiennym punktem wyjścia z poża­
łowania godnych zamięszań publicznego 
prawa. T a k i  grunt prawny widzimy tylko 
we Wzajemnym stosunku praw i obowiąz­
ków, których istnienie między monarchą 
a krajem uznaje sam reskrypt najwyższy.

Ale ten stosunek wzajemny nie może 
nigdy j e d n o s t r o n n i e  być ani zmie­
niony, ani zniesiony, ani też zawarte w 
tym stosunku prawa korony nie mogą. tak 
bez pytania być przeniesione na jakieś po­
za konstytucją kraju stojące ciało prawo-

Podróże Guliwera
IFO G A L I C J I .

Powieści kopa i jedna.
(Ciąg dalszy.)

Wjeżdżałem do Galicji drogą z Wie­
dnia—  koleją północną; pierwszym zna­
kiem galicyjskiego życia było słowo „wy- 
chód“ napisane na drzwiach dworców ko­
lei i liczne zastępy żydków w długich 
kapotach , przypatrujących się ciekawie 
podróżnym w Chrzanowie. Oczekiwałem 
niecierpliwie Krzeszowic, o których wiele 
■słyszałem, jako o pobycie jednego z ga­
licyjskich potentatów. Pałac mnie trochę 
rozczarował, myślałem znaleźć coś wię- 
cśj — przyjeżdżałem wszakże z zachodu, 
więc wzrok był do większych rzeczy przy­
zwyczajony. Wreszcie zobaczyłem Kraków. 
A vol dłoiseau poznać już można, że Kra­
ków dzieli się na trzy dzielnice: wekslar- 
sk ą , jezuicką i profesorską. Te trzy za­
trudnienia tam przeważają. Do wekslar- 
skićj dzielnicy policzyć naturalnie muszę 
banki, które nie mają interesów i kup­
ców, którzy nie mają kupujących; do je ­
zuickiej nietylko sprowadzonych księży 
Jezuitów, którzy sobie wcale elegancki na 
Wesołej postawili przybytek, ale i pobo­

żną redakcję Czasu i towarzystwo zgro­
madzające się w kościele oo. Kapucynów 
i w warowni krzyża przy-ulicy Kanonnej; 
quartier profesorski również licznie roz­
ciąga się na dom towarzystwa naukowe­
go, na młodzież i część literatury k ra­
kowskiej.

Przystępuję do opisania części wekslar- 
skiej. Od dawien dawna Kraków wiele 
zmieniał pieniędzy, bo był na granicy, 
żydkowie na Szpitalnej i Grodzkiej ulicy 
potrzebę tę  zaspokajali. Prócz tego istnia­
ły w ostatnich czasach trzy większe do­
my bankierskie, z których jeden słynął 
bardzo zręcznym pudlem, drugi nadzwy­
czaj gustowną architekturą, jak  tego do­
wodzi kaplica na cmentarzu i balkon w 
kształcie gniazda jaskółczego przypięty 
do starej kamienicy; trzeci słynął dobre- 
mi śniadaniami i redakcją pobożnego 
dziennika.

Lat temu już kilkadziesiąt chodził do 
szkół w Krakowie chłopczyna, zdradza­
jący nadzwyczajne finansowe zdolności; 
codziennie w kieszeni przynosił do szkoły 
cytryny, które po kilka groszy sprzeda­
wał, pożyczał dwudziestogroszówki swoim 
kolegom, a co więcej miał srebrnego cwan- 
cygiera, którego często puszczał na lote- 
rję. Los kosztował dwa lub trzy grosze, 
a można było wygrać całego srebrnego 
cwancygieral Tentacja dla młodzieży nie 
lada... chłopcy losy kupowali, młody finan­

sista zebrał za losy wartość trzy lub czte­
ry razy większą aniżeli wartość cwancy- 
giera, i co się jeszcze czasem zdarzało, 
sam wygrał cwancygiera, który potem po 
raz drugi stawał się przedmiotem loterji. 
Ghłopiec zrobił później wielki m ajątek— 
i rzecz naturalna, bo praktycznie rozpo­
czął finansową karjerę . . .  Niechże teraz 
kto powie, że bankierzy się nie rodzą, że 
pieniężne jeniusze nie kołyszą się już 
w kolebce I

Fakt ten przytoczyłem li tylko jako do­
wód, że i Kraków ma swoich finansistów.

Dom bankierski pod zręcznym pudlem 
słynął od dawna z tego, że jego szefowie 
bywali królami kurkowymi; był to zresztą 
poważny w Krakowie dom bankowy, ban­
kier papa reprezentuje zwykle stan han­
dlowy na objadach i festynach, bankier 
syn z rękami w kieszeni i czapką na ba­
kier jest w swoim rodzaju typem krakow- 
sko-bankierskiej nonchalance-

Historja trzeciego domu bankowego za­
nadto jest jeszcze w pamięci, aby ją  tutaj 
powtarzać; wiedeńskie czeczotki prowa­
dziły bilans przychodu i wydatków boha­
tera... „Księga główna" znajdowała się 
w „Karltheatcr*, „Prima nota“ na Wiede- 
niu, w Krakowie zostało tylko „Conto 
correntea.

Lord Kryda, jak  go gdzieś nazwano, zo­
stanie zawsze ważną figurą w dziejach 
krakowsko-galicyjskiej kultury, wspierał

on teatr, dziennikarstwo, miewał religijno 
polityczne konferencje z p, Manem, rozpra­
wiał o sztuce i estetyce z p. Siemińskim, 
wspomagany w tem przez słynnego znawcę 
s z t u k  nadobnych p. Skorupkę, wydawał 
książki swoim nakładem — i cóż więcej 
ż ą d a c i e ? a  że w końcu pokazał się 
mały niedobór w kasie i że kilkunastu 
spokojnych obywateli galicyjskich jednę 
noc nie spało z emocji, to taka bagatela, 
że o niej rzeczywiście wspominać nie 
warto. Szanowni panowie Galicjanie! gdy­
byście widzieli nasze bankructwa w Ame­
ryce, gdybyście się przysłuchali, jak  w je ­
dnym kwadransie powstają lub nikną ma­
jątki po kilkadziesiąt miljonów dolarów, 
tobyście nie robili tyle krzyku i hałasu 
na biednego lorda Krydę, który malutki 
tylko połknął miljonik!

Kraków zresztą nie ma w sobie ducha 
finansowej spekulacji, a przedsiębiorcy o- 
głaszający naprzykład, że będą piwo ro ­
bić, zaczynają wydawać dziennik beletry- 
styczno-historyczny, sklep z żelaziwem i 
herbatą musi być połączony z wydawnic­
twem dzieł katolickich... fabrykant pu- 
drety chce obrazy malować, a szewc pi­
sać rozprawy o archeologji...

Jak w wielkich miastach szycie jest u- 
bocznem zatrudnieniem kobiet i wszystkie 
niższe klasy obok innych zajęć często szy­
ciem, lub praniem się trudnią, tak w K ra­
kowie każdy obok zwykłego swego rze­

miosła, musi być artystą, literatem, dru­
karzem, wydawcą, a przynajmniej zecerem.

Pan Gajdzie sprzedawał długo produkta 
tenczyńskie, a przytem układa krakowiaki 
i wiersze okolicznościowe, pan Chmurski 
wyrabia szafy i stoły, a w wolnych chwi­
lach pisze satyry wierszem, pan Rzewuski 
fotografuje i miewa wykłady o historji 
polskiej... jedno drugiemu nie przeszka­
dza...

Kraków nigdy się nie spieszy, a gorącz­
ka spekulacji nigdy go nie traw i, powta­
rza on sobie na śniadanie, na objad i na 
kolację chi va sano va piano i wiernie 
się trzyma tego przysłowia.

Wszedłem do kantoru kupować Lom­
bardy, które za pół godziny spaść mogą; 
kasjer podaje mi grzecznie tytuń i papier­
ki do cygaretów i mówi:

— Może pan dobrodziej usiędzie... I 
jakże pan dobrodziej sądzi o Prusakach?..

— Ja  mój panie nic nie sądzę, tylko 
czekam na Lombardy...

— Zaraz, zaraz panie dobrodzieju... 
posłałem tylko po klucz do kasy, bo się 
zatrącił pomiędzy kluczami mojej żony i 
zapomniałem go w domu... Pan dobrodziej 
widać z daleka?..

— Ja  z Nowego-Jorku...
| — O! to daleko... ciekawym, czy tam
‘ taki brzydki czas, jak  u nas...
jj — Ależ mój panie, moje Lombardy...
* — Zaraz, zaraz panie dobrodzieju....

mój dom na Stradomiu, to trzeba z kwa- 
draus, żeby służąca klucz przyniosła... u 
panów wszystko telegrafem... u nas mniej­
szy ruch, mniejsze życie... z czasem i u 
nas będzie inaczej..

— Jak się tak będziecie ruszać, to za~ 
wsze będzie tak samo...

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z rok u  1869. 
B U L C i H V W K K

przez Bolesławitę.
(Rok czwarty. — Poznań u żupańsldego.)

(Ciąg dalszy.)
W ustępie IH p. t. „ Polska i RosBja 11 

charakteryzuje autor dosadnie rozstrój, 
ciemnotę, destrukcyjność, barbarzyństwo 
całego caratu, wskazując jako jedyną siłę 
jego organizację militarną, bezwiedną m a­
sę ślepego żołdactwa.

„Na szeroką skalę, okraszona imieniem 
systemu, odbywa się tu destrukcja wszyst­
kiego co istnieje.

„Rząd niszczy narodowość, idee, dzie­
jowe wspomnienia; spiskowcy w tymże du­
chu zapowiadają wywrót i obalenie spo­
łeczeństwa całego, familji, własności, swo­
body indywidualnej.

„Prześladowanie Polaków i Polski nie­
ubłagane, nienasyciło żądzy niszczenia;
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dawcze, ani też takowemu częściowo ustą­
pione. Zmiana tego prawnopolitycznego sto­
sunku może tylko w drodze dobrowolnego 
układu nastąpić.

Również jatnem  i niezachwianem jest 
przekonanie nasze co do stosunku Czech 
do monarchji.

Nam również słowo królewskie z d. 20 
października 1860 roku okazuje się w u- 
roczemj świetle, solennego zobowiązania 
aię korony; my również w słowie tćm wi­
dzimy stały punkt w rozwoju naszego pra­
wa publicznego, a  zamięszanie w tern osta- 
tniem zdaje nam się głównie pochodzić 
ze sprzeczności, w jakićj późniejsze usta­
wy zasadnicze z d. 26 lutego 1861 i 21 
grudnia 1867 stanęły do ducha dyplomu 
październikowego i do uznanych przez 
nie ponownie pretensji prawnych królestw 
i krajów. . .

Podobnie jak  najwyższe postanowienie 
JKM. króla Ferdynanda V z d. 8 kwie­
tnia 1848 oddało sejmowi czeskiemu zu­
pełne ustawodawstwo we wszystkich spra­
wach krajowych, tak również) WKMość 
objawiłeś owem królewskiem słowem wznio­
słe postanowienie, podzielenia znowu fak­
tycznej wykonywanej władzy monarszej 
z legalnemi sejmami według praw kró­
lestw i krajów i zwoływania reprezentan­
tów w s z y s t k i c h  królestw i ludów do 
współudziału w n a j w y ż s z y c h  zadaniach 
całej monarchji.

Byliśmy i jesteśmy gotowi wraz z inny­
mi ludami państwa brać udział W legal­
nej reprezentacji całej monarchji i współ­
działać w sprawach c a ł e g o  państwa się 
tyczących.

Ależ w dzisiejszym rajchsracie n ie  
m a s z  reprezentowanych w s z y s t k i c h  
ludów austrjackich, w nim nie masz zgro­
madzonych reprezentantów c a ł e j  mo­
narchji — jego czynność nie jes t poświę­
cona zadaniom c a ł e g o  państwa.

Istnienie tego rajchsratu znosi ową je­
dność państwa, w której królestwo cze­
skie od wieków zajmowało odrębne swe 
stanowisko; dzisiejszy rajchsrat znosi oso­
bne prawo Czech, zmieniając wskroś sta­
nowisko kraju do monarchy i całego pań­
stwa, bez uwzględnienia praw kraju i bez 
przyzwolenia legalnej jego reprezentacji; 
dzisiejszy rajchsrat ma być wyrazem nowo 
stworzyć się mającego organizmu.

Podczas kiedy królestwo czeskie przy­
ję ło  dobrowolnie sankcję pragmatyczną, 
jako oddzielna żadnej innej części nie 
podporządkowana część monarchji, dzisiaj 
w tym nowo stworzyć się mającym orga­
nizmie państwowym korona Czech ma u- 
tonąć, zamiast blaskiem swym otoczyć po­
wagę i potęgę monarchji; w organizmie, 
który narodowe sprzeczności zamiast ła ­
godzić jeBzcze więcej zaostrza, a  to wobec 
groźnego położenia europejskiego, które 
w łonie swem ukrywa zaród srogich nie­
bezpieczeństw dla egzystencji całej mo­
narchji.

Chętnie oddalibyśmy się nadziei, że wy­
rażony w reskrypcie WKMości z d. 26go 
września kilkakrotnie zamiar zadośćuczy­
nienia uzasadnionym żądaniom kraju na­
szego urzeczywistnionym zostanie; chę­
tnie od zapowiedzianej przez WKMość w 
mesażu z d. 28 sierpnia b. r. rewizji sto­
sunków naszego królestwa do całej mo­
narchji oczekujemy zbawiennego skutku.

Ale nie widzimy możliwości tego tak 
długo, dopóki — trzymając się uporczy­
wie najmniejszych formalności oktrojowa- 
nej konstytucji — niezmienne istnienie o- 
wego rajchsratu, rozwiązanie nawet takich 
kwestji, które wyłącznie tyczą Bię wzaje­
mnego stosunku Czech do króla swego, 
czyni zawisłem decyzję korony od woli 
innych naszem zdaniem do tego niepowo­
łanych czynników.

Przecież nawet od dawien dawna sej­
mowi czeskiemu przysługujące prawo zmian 
terytorjalnych w obrębie^ krajów króle­
stwa czeskiego przekazanem zostało kom­
petencji ustawodawczej rajchsratu.

Nigdy reprezentanci innych królestw i 
krajów nie mogą być sędziami praw kró­
lestwa czeskiego, nie mogą sądzić o sto­
sunku ludu czeskiego do prawowitego kró­
la  swego.

W najuniżeńszym naszym adresie z d. 
14 września r. b. przedstawiliśmy propo­
zycje nasze, jakby pod tym względem 
można ominąć trudne położenie.

Propozycje nasze, jak  się pokazuje z re­
skryptu najwyższego, nie zostały przyjęte.

Gdybyś WKMość raczył pod tym wzglę­
dem przedłożyć nam inne jakie propozy­
cje, to obecny sejm nawet w dzisiejszym 
swym składzie przyjmie takowe z należy- 
tem uszanowaniem i rozważy je  dojrzale—' 
jakkolwiek przekonanym jest, że pierwszym 
i koniecznym warunkiem przywrócenia sta­
łych stosunków prawnych je s t stworzenie 
sprawiedliwej i zupełnie prawnej rep re­
zentacji kraju.

Wierni jednak naszym przekonaniom 
ani możemy, ani chcemy poświęcić owego 
stałego gruntu prawnego, ani możemy, ani

nam wolno wstąpić do obradującego dzi­
siaj rajchsratu.

Najłaskawszy królu i panie 1 Czujemy 
całą odpowiedzialność, którą bierzemy na 
siebie przez to nasze postanowienie i o- 
twarte tegoż wypowiedzenie; żal nam szcze­
rze, że nie możemy zadość uczynić dwu­
krotnie objawionemu życzeniu WKMości. 
Ale zarazem wiemy, że postępujemy sobie 
według najgłębszych naszych przekonań, 
według przekonań, które podziela ogół 
przeważny narodu czeskiego; wiemy, że 
wobec kraju, państwa i dynastji wypeł­
niamy obowiązek nasz. Wiemy nareszcie, 
że tylko przez strzeżenie samodzielności 
korony czeskiej, przez strzeżenie prawo­
witych ustaw naszych zachowujemy nie­
tknięty grunt, na którym jedynie osiągnąć 
się da układ prawny między monarchją 
i politycznym narodem czeskim i owe 
trwałe zadowolnienie tak pożądane Bercu 
WKMości.

Jeżeli przez taki układ szczęśliwie do­
konaną zostanie wewnętrzna zgoda między 
monarchą i ludem, wtedy niechaj ona — 
pragniemy tego gorąco — znajdzie świetny 
wyraz W uroczystym akcie koronacji: wte­
dy także naród czeski powita z zapałem 
na namaszczonej głowie WKMości uświę­
cony symbol prawnopolitycznej samodziel­
ności i niepodległości państwa czeskiego.

-Niechaj Bóg błogosławi i chroni waszą 
cesarską, królewską, apostolską mośćl

Dan na sejmie w Pradze  1870 r.

; \  Francja.
P a ry ż  [ O d e z w a  G a m b e t t y  d. 21go 

września.] Urzędowy dziennik rzeczypo- 
spolitćj francuzkićj ogłasza następującą o- 
dezwę Gambetty: „Obywatele! Dzisiaj jest 
2Igo września! tego dnia przed 80 laty 
ojcowie nasi założyli rzeczpospolitą i za­
przysięgli sobie nawzajem wobec najazdu 
hańbiącego ziemię ojczystą, albo żyć wol­
nymi, albo zginąć w walce. Dotrzymali 
przysięgi; zwyciężyli, a rzeczpospolita 1792 
roku pozostała w pamięci ludzi jako sym­
bol bohaterstwa i wielkości narodowćj. 
Rząd ustanowiony w Hotel de ville pośród 
głośnych okrzyków niech żyje rzeczpospo­
lita , nie [mógł milczeniem pominąć dzi­
siejszego dnia. Oby potężny duch, który 
ożywiał ojców naszych i nas owładnął — 
a zwyciężemy. Uczcijmy dziś ojców na­
szych, a umiejmy jutro tak jak oni od­
nieść zwycięztwo, stawiając czoło śmierci. 
Niech żyje Francja! Niech żyje rzeczpo­
spolita 1“

— Dziennik Daily News podaje kilka 
szczegółów charakteryzujących obecne po­
łożenie w niektórych zwłaszcza sferach (u- 
rzędniczych) paryzkich. Korespondent tegoż 
dziennika przesłał je w pierwszych dniach 
oblężenia francuzkićj stolicy.

„W poniedziałek d. 19 września, udał się 
korespondent do biura pocztowego), by się 
dowiedzieć, czy może jeszcze odesłać list 
do Londynu. Zastałem tam, powiada, wszyst­
kich w uniformach a wszyscy byli bezra­
dni. Szanownych tych biurokratów natural­
nie mocno dziwiło, że Prusacy wzięli w nie­
wolę cesarza i armję cesarską pobili, zgo­
ła zaś pojąć nie mogli, że śmieli przeszko­
dy stawiać cesarskim urzędnikom poczto­
wym. „Włóż pan swój list do owśj puszki® 
odezwał się poważny urzędnik na wysokim 
stołku. „Gzy można się spodziewać, że bę­
dzie kiedy z nićj wyjęty?* zapytałem. „Któż 
to może wiedzieć? odpowiedział. „Czy ju ­
tro odejdzie pociąg? pytałem dalćj. „Któż 
to może wiedzieć?* odparto chórem a gło­
wy wsunęły się głęboko w dotyczące ra­
miona. „Jak panowie sądzicie, gdyby tak 
konnego posłańca ...* pozwoliłem sobie za­
uważyć. „Ależ niepodobna!* odpowiedziano 
z oburzeniem. Spojrzenie gniewnćj pogardy, 
rzucone mi przez piszących, było aż nadto 
wyraźućm. Mówiło ono: „Czyż pan na se- 
rjo sądzisz, że p o c z t o w y  urzędnik 
mógłby list pański w nieprawidłowy spo­
sób wysłać?* W tćj chwili wszedł mło­
dy mężczyzna, coś niby francuzki J e f ­
f e r s o n  B r i c k ;  widocznie był to republi­
kanin, który niedawno dopiero otrzymał u- 
rząd i godność. Zwróciłem się do niego. 
„Obywatelu!* powiedziałem, „list ten mu­
szę do Londynu wysłać. Tamci biurokraci 
obawiają się uskutecznić to za pomocą kon­
nego posłańca. Zwracam się do ciebie w 
przekonaniu, że zdołasz temu zaradzić.* 
„Ci ludzie* odparł, ponurćm okiem mie­
rząc piszących, „są zdemoralizowani. Są to 
starzy służalcy zepsutego dworu. Daj mi 
pan list swój. Jeżeli będzie można,  odej­
dzie— słowo obywatela I* Oddałem mu list, 
ale nie wiem, czy się już w drodze do An- 
glji, czy tćż jeszcze w patrjotycznśj jego 
ręce znajduje. Wychodząc z biura,  ujrzą 
łem kilku pocztyljonów siedzących na ko­
złach; konie przyprzężone do wózków li­
stowych widocznie były w pogotowiu. By­
ła to zwykła godzina do przewożenia li­
stów; wypełniali więc w ten sposób mecha­
nicznie swoją powinność. Niesamodzielność

jest jednym z n  -ów i c h  narodowego cha­
rakteru. Francuzi są teraz jak ta ł owiec, 
bez pasterza i psów pilnujących. Żołnie­
rzom i cywilnym ani przez myśl nawet nie 
przejdzie, że mogliby coś zrobić bez roz­
kazu urzędników. Z biura pocztowego uda­
łem się do centralnego urzędu telegrafi­
cznego, by depeszę wysiać do Londynu. 
Urzędnik zrazu bardzo się zniecierpliwił, 
w końcu jednak uznał, że telegram dzien­
nikarski może jeszcze przejdzie. Gdym za­
płacił, stał się bardzo grzecznym. Mnie zaś 
zdawało się, że 12 fr., które zapłaciłem, 
jeżeli komu, to pewnie nie angielskiśj pu­
bliczności korzyść przyniosą.*

Rossja.
[ P o g ł o s k i  o w o j n i e  — z a c z y n a j ą  

n i e  u f a ć  s y m p a t j o m  s ł o w i a ń s k i m  
— R o s s j a  n i e  l i c z y  n a  o p ó r  T u r ­
c j i . ]  —

Pomimo zachęty Katkowa, Rossja je ­
dnak nie myśli prowadzić wojny z Niem­
cami. Ale za to w Petersburgu mówią 
bardzo wiele i z wielkiem podobieństwem 
do prawdy o innej wojnie. Rossja, jak 
gdyby usłuchała rad  Gazety kolońskiej, 
która jej doradzała podjęcie sprawy wscho­
dniej. Petersb. Wiad. powiadają, że „kwe- 
stję wschodnią my możemy podjąć i Pru­
sy bezwątpienia nie będą nam przeszka­
dzać. Jeżeliby Austrja wdała się w tę 
wojnę, to Słowianie zapewne zapomną, 
iż są naszymi braćmi i będą walczyć tak 
zawzięcie, jak  i Niemcy austrjaccy, dla 
których interesa Austrji mają daleko wię­
ksze znaczenie, niż interesa braci Ros- 
sjan. Z tego powodu niej powinniśmy 
siebie durzyć jakiemiś iluzjami i pleść 
duby smalone o sympatjach rasowych.

Nasza prasa patrjotyczna zrobiłaby da­
leko lepiej, gdyby do tej sentymentalno- 
ści, w jaką obfituje, dodała choć kilka 
kropel zdrowego rozsądku. Prawdopodo­
bnie, że wojny z Turcją nie będzie. Wszy­
stko się skończy na samych przygotowa­
niach do wojny, może nawet na jakiejś 
demonstracji wojennej. J e ż e l i  W ł o c h y  
m o g ł y  z a b r a ć  R z y m ,  s t r a c i w s z y  
k i l k u n a s t u  ż o ł n i e r z y ,  „ d l a c z e g ó ż  
R o s s j a  n i e  m i a ł a b y  z a j ą ć  b e z  wy­
s t r z a ł u  C z a r n e  m o r z e .  T a k i e  t o  
d o b r o c z y n n e  s k u t k i  p r z y n i o s ł y  
n a m  z w y c i ę z t w a  n i e m i e c k i e . *

Kronika potoczna i rozmaitości.
D zisiaj o godz. 10 z rana, odbyło się z powodu 

imienin cesarskich uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele N. P. Marji.

Na rannych Francuzów złożyli w admini­
stracji Kraju: Stan. Jeckel ze składki w Dąbrówce 
19 złr. i 1 talar sr., 01. Bobrowska 5 złr., z mły­
nów królewskich 3 złr., murarze z fabryki p. Woj- 
czyńskiego 7o c., p. Jerbel 30 c., Gawroński ze 
Słupca 4 złr.

Tarnów, 30 września.— Wczoraj na pogrze­
banie przywiezionych z Francji zwłok śp. księcia 
Władysława Sanguszki zgromadzili się bardzo li­
cznie krewni, powinowaci, przyjaciele, znajomi, 
ziemianie z dalekich stron, cała ludnośó chrze- 
ścjańska Tarnowa i liczne grona ludu włościań­
skiego z okolicy. Rozrzewniający był widok tego 
konduktu, duchowieństwo świeckie i zakonne wy­
stąpiło bardzo licznie, na czele biskup tarnowski 
z dwoma infułatami, a klasztor sędziszowski re­
prezentował gwardjan. Od mostu kolei żelazrój 
kilkotysięczne zebranie prowadziło szczątki żoł­
nierza z r. 1831 do kościoła katedralnego' a ztąd 
na miejsce wiecznego spoczynku, niesione kolej­
no przez wszystkie warstwy społeczeństwa. Wszy­
stkich oczy były zwrócone na dzieci zmarłego, 
jego zięcia i pozostałą wdowę. Dwaj kapłani po­
dnieśli zasługi zmarłego. Na żałobnćj poduszce 
aśniał niesiony przez żołnierza z r. 1831 krzyż 
Virluti militari. W rozległych dobrach zmarłego 
iluż to swojskich sług miało utrzymanie, nie było 
tam nic obcego, bo chciał, aby przy nim najprzód 
swoi żyli. Mając pozwolenie cesarskie zrobienia 
z Tarnowszczyzny majoratu, w testamencie oś­
wiadczył, że się to niezgadza z jego zasadami.. 
Stracił naród jednego z godnych obywateli, ludz­
kość szlachetnego dobroczynnego człowieka, stra­
cił Tarnów życzliwego sąsiada. Należy się spo­
dziewać, że pozostali synowie niedadzą zaginąć 
tak zacnćj pamięci.

R adom yśl, 3 października. [ A g i t a c j e  n o ­
wego  r o d z a j u . ]  Od niejakiego czasu żydzi w 
Radomyślu zamieszkali, zaniepokoili ludność chrze- 
ścjańską tak miasteczka jako tćż okoliczną miej­
ską, rozsiewanemi wieściami, jakoby ludność chrze- 
ścjańska miała ich napaść, zrabować i wyrżnąć. 
Jakkolwiek wieści te nie miały najmniejszćj real- 
nćj podstawy i swe powstanie zawdzięczały nie­
czystemu sumieniu kilku nieludzkich lichwiarzy, 
gnieżdżących się w Radomyślu, uzyskały jednak 
widomy kształt w zażaleniach wniesionych do c. 
k. starostwa w Mielcu i do c. k. sądu obwodo­
wego dla spraw karnych w Tarnowie. W zażale­
niu do sądu karnego wniesionćm d. 23 czy 22 z. 
m. podają żydzi, iż im wiadomo „wie wir wahr 
nehmen* jako J. W., A. F. i F . Z. werbują chło­
pów do napadu, a dalćj znowu, jako obywatel pe­

wien niedawno osiadły, oświadczył w obec J. W., 
iż mimo rekwizycji wojska on sam „zehn Juden* 
zabije, itp.

W obec takich podań zapewne władzy polity- 
cznćj także doniesionych, zesłał p. starosta mie­
lecki d. 23 z, m. delegata w towarzystwio 6ciu 
żandarmów do czuwania nad zagrożonćm bezpie­
czeństwem publicznćm w Radomyślu.

W dzień zjazdu p. delegata ludność miasteczka 
żywiła takie same usposobienie względem ludno­
ści żydowskićj, jakie miała przed 20 laty; p. de­
legat zatćm nic nowego nie ujrzał i z nadcho­
dzącą nocą poszedł spać i zasnął snem sprawie­
dliwego. W nocy jednak w chwili snu błogiego 
słyszy nadzwyczajny stuk do swego pokoju, zry­
wa się nagle, otwiera drzwi i o dziwo 1 wpada do 
niego żydówka z krzykiem. Przerażony p. dele­
gat na pytanie co się dzieje, otrzymuje odpowićdź, 
iż napad się rozpoczął. Na takie dictum acerbum 
p. delegat w towarzystwie siły zbrojnćj bieży na 
plac czynu i chwyta, kogo? pijanego wyrostka, 
nazwiskiem Kulisz, rodem z Kałusza, ze wschod- 
nićj Galicji, który idąc z trzema innemi wyrost­
kami także nietrzeźwemi, ze swawoli czy tćż w 
bójce pomiędzy sobą, umyślnie czy przypadkiem, 
niewiadomo, 4 szyby w bożnicy a 1 w łaźni wy­
bili. I oto całe zaburzenie. Do tego dodać nale­
ży, że wyrostek ten znajdował Bię chwilowo w 
Radomyślu, przypędziwszy tutejszemu kupcowi 
nierogaciznę. Ze wschodem światła Bożego p. de­
legat rozpoczął dochodzenie, a pod wpływem no­
cnych prz}gód nic nie słyszał od wylęknionych 
żydów, jak  tylko, że będą napadać, rabować i 
mordować, lecz kto, kiedy i dlaczego, nikt nie 
był w stanie powiedzieć. Z tego powodu całe 
sprawozdanie p. delegata nic nie zawierało prócz 
wieści o wymarzonych napadach i wybujałych 
obaw, żadnego faktu, a jedyne faktyczne twier­
dzenie mieści się w słowach: „Faktem atoli pe­
wnym jest, że chłopi pijący wódkę, kupujący chleb, 
owoce lub cobądź innego, za to płacić nie chcą, 
lecz odgrażają, że żydzi tylko do sądnego dnia 
(którego?) żyć mają, przeto zapłaty nio potrze­
bują i że powołane w poddaniu tćm osoby przed 
świetną komisją szczegółowe dowody złożyć obo- 
wiązały się.*

Pod wpływem takiego sprawozdania p. starosta 
mielecki rekwiruje siłę zbrojną z Tarnowa i spro­
wadza 20 żołnierzy z oficerem na czele do R a­
domyśla. Od tćj chwili Radomyśl jeżeli się nie 
stał jeszcze to zapewne stanie po dziennikach 
wiedeńskich osławionym z „Judenhetze.*

Za wojskiem zjechał także do Radomyśla z Tar­
nowa sędzia śledczy p. G. Jako człowiek rozwa­
żny przystąpił bez uprzedzenia do zbadania isto­
tnego stanu rzeczy mianowicie do przesłuchania 
w zażaleniu powołanych osób, lecz z przesłucha­
nych 75 przeszło ani jedna osoba nie potwierdzi­
ła nietylko ani jednego faktu ale nawet żadnego 
stanowczego zdania, przeciwnie wszystkie przez 
skarżących żydów podane okoliczności okazały 
się czczą gadaniną, wieścią z tysiąc i jednej no­
cy, pozbawionćj wszelkićj realnćj podstawy; z ca­
łego śledztwa tj. ze zeznań przesłuchanych osób 
można tylko to jedno odnieść wrażenie, iż pewna 
ilość żydów w skutek izolowania się od reszty 
mieszkańców kraju, czuje się obcą w pośród lu­
dności chrześcjańskićj, a mając słabe nerwy a 
niekiedy i nieczyste sumienie pod wpływem wieści 
z księstw naddunajBkich, ostatnio zaś burd uli­
cznych tarnowskich, wmówiła najprzód w siebie, 
że będą rabunki i napady, a potćm w drugich 
przez wypytywanie się chłopów, kobiet i dzieci, 
kiedy te przez nich urojone baśnie nastąpią.

Od czytelni Indowej w Głogowie (pod Rze­
szowem) otrzymaliśmy następujące pismo:

„Przy pomocy zacnych dobrodziejów i gorliwych 
przyjaciół ludu zdołaliśmy i w naszćm małćm mia­
steczku Głogowie (obok Rzeszowa) czytelnię lu­
dową założyć; jeszcze dnia 29 czerwca br. nie- 
mieliśmy nic oprócz kilku osób z szczeremi chę­
ciami zajęcia się wykonaniem tak chwalebnego 
dzieła, dziś zaś mamy nietylko wystarczającą na 
początek gotówkę, ale i 48 czynnych członków; 
dlatego za obowiązek poczytujemy sobie podać 
do wiadomości publicznćj imiona tych szanownych 
dobrodziejów, którzy pragnąc dobra narodu, przez 
datki pomogli tam  dzieło rozpoczęte dalćj pro­
wadzić. I  tak wny Karol Holcer, dziedzic dóbr 
Budy, złożył 52 złr, dał szafę w wartości 15 złr. 
i 17 dziełek w 18 zeszytach; księgarnia p. J. A. 
Pelara w Rzeszowie 19 dziełek w 20 zeszytach; 
p. Antoni Małecki z Biały 10 złr.; ks. Apolinary 
Gródecki z Podkamienia 10 złr.; N. N. 1 złr,; za­
rząd centralny stowarzyszenia przyjaciół oświaty 
ludowćj 12 dziełek w 23 zeszytach i C obrazków; 
p. Karol Gaweł z Jarosławia 3 złr.; p. Jan Ma­
jewski z Jarosławia 1 złr.; ks. Rutowski ze Lwo­
wa 1 złr.; p. Izydor Grzegorzewski z Boru 2 złr.; 
rada miejska Głogowa 10 złr.; ks. Michał Rosic- 
ki 5 złr. i 25 dziełek w 38 zeszytach; p. Zenon 
Rojek ze Lwowa 10 dziełek; p. Magierowski z 
Rzeszowa 2 dziełka i 2 obrazki; ks. proboszcz 
Czaszyński z Sanoka 5 złr.; p. Leonhard Rych­
licki 10 złr.; p. Ignacy Cerny 5 złr.; p. Antoni 
Skopał 5 złr.; ks. Jakób Woźniakiewicz 7 dzieł; 
p. Rudolf Mnerka pieczątkę w wartości 2 złr.; p. 
Aleksander Koblański 2 dziełka; p. Leon Dąbro- 
wiecki 2 złr.; ks. Wiechnócki 2 złr. i 3 dziełka. 
Za co im niniejszćm nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie składamy. Fundusze dotychczas skrzę­
tnie zbierane są dość szczupłe, nietracimy jednak 
nadziei powiększenia ich, gdyż jesteśmy pełni uf­
ności, że owi dobrodzieje, do których nasze pro­
śby zasłaliśmy, nie zechcą o nas zapomnieć.1 

Dla czytelni w  M uszynie ofiarowały redakcje

Dzwonka i Wloscianina bezpłatne nadsćłanie swych 
czasopism, za co im serdecznie dziękuję.

Muszyna dnia 4 października 1870 r.
Zygm. Medveczky. 

Nowe monstrum. — Dyrekcja ruchu kolei 
lwowsko - czerniowieckićj wydrukowała plakaty do­
noszące o porządku służby przewozowćj pod. ta­
jemniczym tytułem „Przeznaczenia* (!) Pomiędzy 
temi „przeznaczeniami" znajdujemy takie np. „fa- 
talności* językowe: „Służba przewozowa dóbr 
(niech to zrozumie, kto może). Za cetnar po- 
spiesznćj f r a c h t y ,  nasiona to jest k on iu sz y -  
ny (I!) a n y s z u c e t , *  i takie prześliczne całe 
zdanie: „Zakład kolejny obowiązuje się s t a r a ­
n ie m o szybkie transportowan (?) na umówionćj 
drodze i oznajmia, że dla dóbr ,  które ją pasy-  
r o w a ć  (!) mają, do w taryfie ogłoszonego czasu 
przybycia eszcze (?)“ i t. d. Plakaty te widocznie 
nie drukowane w Galicji, i mimowolnie na ich 
widok nasuwa się pytanie: „Czy kpisz czy o dro­
gę pytasz dyrekcjo ruchu kolei lwowsko-ciernic- 
wieckićj?*

Z w iastu n  gó rnosz lązk t, pisze Dziennik Pol­
ski, pisemko poświęcone sprawom zakrystjan, wy­
chodzi niewiedzićć z jakićj przyczyny w obwód­
kach żałobnych. Bardzo ciekawy jest ustęp z Pi­
sma św. zacytowany w tćm pisemku w artykule 
kierującym. Ustęp ten brzmi: „Szanowni czytel­
nicy! Idźcie do WilhelmBhohe i oglądajcie Ju ­
dasza, Napoleona, który zaprzedał Ojca św. (Sło­
wa zapisane u św. Łukasza w r. 22 w. 49—52).* 

D ziennik  P oznańsk i piBze: „Eskortujący jeń­
ców francuzkich żołnierze i policja otrzymali, jak 
się zdaje, rozkaz nie dozwalać by tym nieszczę­
śliwym publiczność cośkolwiek dawała. Już przed 
kilku dniami skolbowali żołnierze pomocnika w 
handlu p. Leitgebra przy W. Garbarach za to, że 
rozdawał papierosy jeńcom. Wczoraj odepchnął 
policjant żonę polskiego rzemieślnika, która z za 
parkanu, z podwórza kamienicy p. Korneckiego 
przy W. Garbarach rzuciła kilka bułek powraca­
jącym z kościoła pobernardyńskiego Francuzom.* 

Na jed n em  z ostatnich posiedzeń komisji roz- 
poznawczćj w sprawie nauki gimnazjalnćj, która 
obecnie jak pisaliśmy odbywa narady w Wiedniu, 
postanowiono: aby historją w gimnazjach wykładać 
aż do chwili obecnćj; powtóre, aby gimnastykę 
zaprowadzić jako przedmiot obowiązkowy; po­
trzecie, aby kandydaci na nauczycieli nie trzy­
letnie jak dotąd ale czteroletnie studja odbywali; 
wreszcie po długich debatach i sporach oświad­
czyła się większość za powiększeniem zakresu 
nauk przyrodniczych i powiększenia dla nich 
liczby godzin, tak żeby w pierwszych sześciu kla­
sach tygodniowo były przeznaczone trzy godziny, 
w siódmćj cztery, a w ósmćj pięć godzin.

Pow ody nieszczęść F ra n c ji naiwnie tłóma- 
czy Gołos: „Oblężenie Paryża jest bezpośrednim 
skutkiem oblężenia Sewastopola, a możebna strata 
Alzacji i Lotaryngji jest tylko zemstą losów za 
straconą Besarabję w 1856 r.“ Kończy zaś po­
wyższy ustęp wierszem Szyllera:

Boses Werk muss untergehen 
Rache folgt der Freveltat.

O pobyciu Napoleona, w  W ilhelm shdhe 
podaje korespondent do Timesa niektóre szcze­
góły: „Generał Boyen i hr. Lynar, którzy mieli 
sobie powierzone czuwanie nad osobą np»»r»iry 
zostali do obozu odwołani, ponieważ król stara 
się zawsze uniknąć pozoru, jakoby cesarza trzy­
mał pod aresztem. Także cesarzowćj i cesarzo- 
wiczowi ofiarował on schronienie w Wilhelmshohe, 
ale tćj ofiary nie przyjęto. Wkrótce po Bwojćm 
przybyciu otrzymał cesarz list od kB. Napoleona 
pod adresą głównćj kwatery królewskićj, w któ­
rym ten pragnął widzićć się z cesarzem; Napoleon 
nie miał jednak ochoty przyjąć wizytę kuzyna. 
Gdy się dowiedział o wydarzeniach w Paryżu, 
utracił zwykły swój spokój i wybuchnął: „To jest 
największe nieszczęście, jakie Francją mogło spot­
kać. Rzeczpospolita I Teraz moi panowie, rzekł 
zwracając się do Boyena i Lynara, m a m y  tyc h  
s a m yc h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  wy i j a . "  Pomiędzy 
innemi prosił także cesarz, aby mu było wolno 
nosić suknie cywilne, na co król całkiem stóso- 
wnie odpowiedział: „Niech sobie nosi co mu się 
podoba.**

Dzienniki paryzkie: Le Volontaire, 1’Histoire, 
le Public, i le Parlement przestały wychodzić; Le 
Charivari, 1’Electeur librę, la Libertć, le Monde 
i le Reveil wychodzą tylko na pół arkuszu; za ': 
Le Constitutionel, Le Pays, le Franęais, la Ga­
zette de France, la Libertć, le Monde, le Sićcle 
i 1’Union przeniosły się do Tours, a la France 
przeniosła się do Blois.

P ap ież nawet po zajęciu Rzymu przez Wło­
chów ma mieć 8 miljonów franków rocznćj pensji, 
ijeszcze zawsze mieszka w Watykanie, najwięk­
szym w świecie pałacu, który ma nie mnićj nie 
więcćj jak 1000 pokoi, sal, kaplic i 11,000 okien.

Mleko zgęszczone upowszechnia się coraz 
bardzićj w Ameryce: wyrabiają je nie tylko n t  
miejscowy użytek, ale i na wywóz zagraniczny. 
Oblężony Paryż zaczyna się żywić tćm mlekiem.

W  L ondynie sprzedano w tych dniach 14 koni 
powozowych; katalog oznajmił, że są własnością 
„znakomitego Francuza.* Były to konie eksce- 
sarza wyprawione za granicę nazajutrz po kata­
strofie sedańskiej. Zapłacono za nie 454‘/, gwinei 
(11,930 fr.). Furgon na bagaże i powóz, w którym 
Napoleon odbywał kampanję, nie znalazły na­
bywców.

HOTEL SAKI przyjechali: Feliks Michałowski 
ob. Maksymówka. Ks. J. Bilewicz prob. z Pruss 
Romuald Rożałowski, Karol Podwysocki wł. d z 
Podola. E. Zakrzyński wł. d. z Królestwa. Michał 
Romer wł. d. z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kapitał i jeg’O istota.

(Ciąg dalszy.)
Zwykle zarobek wliczają w koszta pro­

dukcji i uważają tym sposobem utworzony 
ubytek za zmniejszenie produkcji w ogół- 
uości, a reprodukcji kapitału w szczegól­
ności. I pod tym względem Carey ważne
zrobił spostrzeżenia. Zużycie nie jest zmuiej- ' ■
szeniem, ale powiększeniem sił produkcyj­
nych. Najważniejsza część produkcji właśnie 
zależy t a  tych przedmiotach do zużycia 
służących, które się za zarobek nabywa.
Inna część składowa pracy jakiegoś narodu 
odnosi się tylko do reprodukcji kapitału, 
a gdybyśmy odciągnęli zarobek od pro­
dukcji, ograniczylibyśmy pojęcie produkcji 
na samo tworzenie się kapitałów. Ta część 
ludzkićj pracy, która musi być użytą do 
tworzenia się kapitału, trzeba uważać jako 
konieczne i pośrednio pożyteczne zmniej- ’
szenie ilości pracy, mogącćj służyć do wy­
tworzenia rzeczy bezpośredniego użytku. 
Między konsumpcją a tworzeniem się ka­
pitałów niema antagonizmu; i owszem, 
konsumpcja jest regulatorem produkcji, a 
z nią i wielkości kapitałów. Ztąd bardzo 
praktyczny dla zarobku można wywieść 
skutek. Dążenie zarobku do ciągłego zwięk­
szania się, jest najsilniejszą sprężyną do 
pomnożenia żądania, a tćm samćrn do pod­
niesienia produkcji. Sztuczne więc zapory, 
które temu zwiększeniu przeciwstawić się 
starano, trzeba uważać za szkodliwe nie­
tylko dla robotników, ale także dla ogól­
nego dobrobytu. W miarę jak się ceny 
pracy zwiększają, zmniejsza się względnie 
znaczenie kapitału—-uważanego jako przed­
miot prawa.

Powiedzieliśmy na początku tego wykła­
du, że kapitał powstaje z materji wziętćj 
z natury i włożonćj weń ludzkićj pracy, 
mieliśmy więc na oku kapitał obejmujący 
dobra rzeczowe nieosobiste — czyż jednak 
te dobra są wyłącznie kapitałem, czyż nie­
ma w społeczeństwie innych jeszcze kapi- , 7 
tałów? Są rzeczywiście inne jeszcze dobra, 
którym własności kapitału odmówić nie 
możemy, a mianowicie usługi osobiste. Że 
usługi osobiste są kapitałem, a więc, że 
mają wartość i przyczyniają się do dalszćj 
produkcj'i, zbyteczną by tutaj było rzeczą 
dowodzić. Usługi osobiste, czyli raczćj ów 
cały zasób umysłowy ludzkości na jaw w 
nich wychodzący — zupełnie te same nosi 
na sobie cechy, które powyżćj przy kapi­
tale rzeczowym wykazać się starałem. Ka­
pitał umysłowy jest także wytworem pracy 
Ludzkićj i pewnćj części umysłowćj inteli-ł , 
gencji danćj już pierwszym ludziom od 
przyrody, część ta w przebiegu wieków 
coraz się bardzićj rozwijała — w coraz 
większe rosła rozmiary. Inteligencja ludz­
kości, ów kapitał, ów zasób moralny ro­
śnie jak lawina, bo każda generacja część 
swojćj w nim zostawi pracy. Im późniejsza 
generacja, tćm jćj łatwićj pracować umy­
słowo, tćm więcćj bowiem moralnych za­
sobów po swych przodkach odziedziczyła. 
Zasoby te spoczywają częścią w pismach, 
częścią żyją w tradycji społecznćj, a ludzie 
starający się część tych zasobów ogarnąć, 
stali się tćm samćm ich właścicielami i 
słusznie za ich udzielanie drugim, żądają 
zapłaty. Kapitał więc umysłowy także ma 
swoją cenę, także czynsz przynosi. Adwo­
kat,, lekarz, nauczyciel, są właścicielami - 
pewnych umysłowych kapitałów i kapitały 
te czynsz im przynoszą. Zasady konkuren­
cji, podobnie jak przy kapitale rzeczowym 
i tutaj mają swe zastosowanie.

Jest jednak trzeci jeszcze rodzaj kapita­
łów, powstałych już w skutek towarzyskich, 
stosunków społeczeństwa, kapitały te na­
zywają pospolicie „stosunkami*, w niemiec­
kim Verhaltnisse, gdzieniegdzie Kundschafl 
lub publicum. Policzyć tutaj musimy firmę, 
literacko - artystyczną własność autorską, 
przedsiębiorstwo dziennikarskie, a wreszcie 
patenta, marki itd., w ogóle należą tutaj: 
prawa do nabycia, środki ułatwiające ku­
pno lub sprzedaż. W polskim wyraz sto­
sunki mnićj więcćj rzecz określa. Człowiek 
zapomocą nauki, sprytu, zręczności, uro­
dzenia itd. przychodzi do pewnych stosun­
ków w społeczeństwie, które mają wartość, % 
chętnie znajdą kupca i dadzą się przele­
wać z jednćj na drugą osobę. Niektórzy 
niemieccy ekonomiści zowią te stosunki 
nquasi kapitałami*, nie widzimy jednak 
w tćm wyrażeniu uzmysłowienia pojęcia, 
które wyrazić chcemy.

(Dokończenie nastąpi.)

L w ów , 11 września. (Sprawozdanie ty­
godniowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnich 
14 dniach padał deszcz nieustannie. W sku­
tek tego uszkodzoną została kolej żelazna 
lwowsko-czerniowiecka na przestrzeni pomię­
dzy Gzerniowcami i Hliboką tak, ie ruch na 
tych stacjach został na dłuższy czas zawie­
szony. Przerwa ta w komunikacji potrwa za­
pewnie jeszcze przez dwa tygodnie. Admini­
stracja kolei postarała się o to, by frachty

rzucono się na prowincje nadbałtyckie, 
wytwarzając w nich żywioł nowy, naro­
dowość łotyską, aby masami jej zgnębić 
Niemców.

„Wszystko co się działo w Polsce, ode- 
grywa się zwolna, z równą logiką w Kur- 
landji i Inflantach, a zapowiada w Finlan- 
djj.— Wielkie ks. finlandskie miało dotąd 
poszanowane prawa osobne, pewien rodzaj 
oddzielnej konstytucji powoli wyszczerbia­
nej, której nadchodzi ostatnia godzina.— 
Rossyjskie dzienniki co chwila zaczepiają 
Finlandję, szukając pretekstu tylko, aby 
się rzucić na nią. Osądzenie złodzieja Mo­
skala w Finlandji, wywołuje krzyki pa- 
trjotyczne przeciwko krajowi całemu.

„Zaczepki te zwiastują nadchodzącą bu­
rzę. Nie będzie nic kosztowało odebranie 
praw historycznych Finlandji, jak  ich za­
przeczono Inflantom — a  pogwałcono w 
Polsce. .

„Nadawszy sobie prawnie czy me cha­
rakter słowiański i z idei jednoplemiennej 
wypiastowawszy fałszywą mrzonkę słowiań­
skiej jedności państwowej, Rossja pozba­
wiona sprzymierzeńców znajduje ich we 
wszystkich wrzekomo uciśnionych naro­
dach słowiańskich.

„Stan Słowiańszczyzny dziwnie sprzyja 
frymarkom, które się odbywają.

„Słowianie tureccy i w ogóle Słowiań- 
f»«zyza» południowa jest cywilizacyjnie

zacofaną, materjalnie wycieńczoną wzglę­
dem rządów,- pod których zostaje zwierz­
chnictwem, zdawna nieprzyjaźnie usposo­
bioną. Tu lada grosz, krzyż, dystynkcja, 
pomoc, witane są chciwie i wdzięcznie. 
Propaganda 17Turcji, zorganizowana j ik  
rząd potajemny, idzie szczęśliwie; w Ga­
licji stworzono Rusinów, Moskalofilów i 
pieniędzmi wyrobiono stronnictwo ślepe, 
silne liczbą.

„W Czechach chwilowe zadrażnienie 
wprowadziło także na drogę schlebiania 
i posługiwania się Moskwą.

„W domu despotyczna i arbitralna, za 
granicą jest ona liberalną, demokratyczną... 
serdeczną, a nadewszystko umiejętnie ku­
pującą miłości własne i sumienia.

„Zapytamy tu  jednak, dlaczego Polacy, 
dlaczego sejm i delegacje galicyjskie tak 
uporczywie pomagają Rossji wtem dziele, 
odrzucając wszelki sojusz z ludami sło- 
wiańskiemi i zwierzchnictwo nad niemi, 
które nam się należy i które one chętnie- 
by przyjęły?!

„Zastanowienia też godną — mówi au­
tor dalej — jest polityka przez Rossję 
inaugurowana jawnie.

„Dawniej starano się ubarwić zdradę, 
wytłómaczyć okrucieństwo, skłamać nawet 
dla ocalenia pewnych zasad, —  którym 
w ten sposób hołd oddawano — w Rossji 
gwałt, okrucieństwo, nieposzanowanie pra­

wa, demoralizację uprawniono, jawnie się 
przyznając do nich. Gdy ks. Czerkaskie- 
mu zarzucono podłość w postępowaniu je ­
go, odpowiedział z uśmiechem, że wła­
śnie zadaniem jego w Polsce było działać 
podle.

„Podobnego cynizmu w historji spotkać 
trudno. Najwyżej postawione figury przy­
klaskują łupieży, grabieztwu, śmieją się 
z rabunku, a na skargę konających odpo­
wiadają — niech zdychają.

„Rossja się chwali ze zbrodni.
„Cynizm ten polityczny odbija się w ca­

łej polityce europejskiej po troszę. Win­
niśmy go inicjatywie śmiałej Rossji.*

W poglądzie na epokę naszych powstań 
autor przytacza swoją idee fixe , że Rossja 
pragnęła tego; pomijamy tę kwestję nader 
przykrą i idziemy dalej.

O dzisiejszym stanie mówi au to r:
„To, co się tu  dzieje w Polsce, — jak ­

kolwiek przerażające rozuzdaniem i stra­
szliwe klęski, sprowadzające na kraj, nie 
przywodzi nas wcale do rozpaczy. Mamy 
to ze stuletniego doświadczenia na sobie 
i na drugich, iż nic lepiej ducha nie kon­
serwuje, nie rozbudza, nad despotyzm, a 
szczególniej moskiewski.
^„D aleko  niebezpieczniejsze dla nas jest 
owo ciche wynarodowienie pruskie, idące 
milczkiem, zwolna, — ale z wpływem, 
któremu oprzeć się trudno; — daleko

groźniejszy jest chaos austrjacki, — po 
wielkim poście absolutyzmu saturnalja 
swobody. — Moskiewski despotyzm tło ­
czy, niszczy, rozbija, ale tylko zewnętrzne 
objawy ducha, którego istoty dosiądź nie 
umie, — na który podziałać nie potrafi, 
bo jest sam siłą pięści, a nie ducha. Na 
pozór straty są ogromne, ale się one wy­
nagradzają spotęgowaniem wewnętrznych 
zasobów narodu, skupieniem, siłą , którą 
każde parcie gwałtowne wywołuje. Ni­
gdzie duch starej Polski z tern co w so­
bie miał szlachetnego, zacnego, czystego, 
nie przechował się lepiej, jak  pod mo­
skiewskim zaborem, tu cnota nasza rosła 
w obrzydzeniu demoralizacji, k tóra ota­
czała. Gdy zmarły niedawno Bibikow usi­
łował popsuć młodzież kijowską, prze­
mawiając do niej w sposób cyniczny; 
skutkiem tej odezwy było, że się wszy­
scy poprawili i baczność zwrócili na oby­
czaje.

„Skutkiem ucisku naród się zasklepia 
w sobie i przechowuje w domowem zaci­
szu, ziarno dla przyszłości. Gdy w Pru­
sach cywilizacja wyższa, wykształcenie 
naukowe, rozwinięcie umysłowe, — wy­
wierają urok, któremu oprzeć się trudno, 
bo zaprzeczyć stopnia wyrobienia, do ja ­
kiego doszedł naród niemiecki, niepodo­
bna; gdy w Austrji ogłada z zepsuciem 
zespolona, pewną rycerską jakąś elegan­

cją ocukrowana, łatwo się nas ima, — 
w Moskwie nic nie nęci, wszystko od­
stręcza.

„Dlatego panowanie pruskie choć ła ­
godniejsze i znośniejsze, panowanie au- 
strjackie, choć na pozór sprzyjające roz­
wojowi narodowości, są dla nas niebez­
pieczniejszemu w istocie, niż brutalny u- 
cisk moskiewski. Nigdzie charakter naro­
dowy szlachetny, bezinteresowny, do po­
święceń gotów, nie ucierpiał tak , jak  w 
Austrji, gdzie od najwyższych sfer do naj­
niższych gorączka życia, używania, spe­
kulacji prędkich rozniosła się jak  zaraza. 
W Prusach znowu zapanowało sobkow- 
stwo, bo się bronić musiano, aby się ostać.

„W Królestwie, w prowincjach zagar­
niętych, społeczność się nie rozkłada, 
owszem spaja mimowolnie i pomnaża te- 
mi nawet żywiołami, — które dla spra­
wy narodowej były stracone. — Widzie­
liśmy to stokroć, — że urzędnicy polscy 
w służbie Moskwy, sterani częstokroć, o- 
depchnięci, powracali z patrjotyzmem do 
kraju i stawali się dlań użytecznemi, gdy 
w Prusiech niema przykładu, aby jeden 
z tych dobrowolnych odstępców, co wolą 
szambelańskie mundury nad wytartą su­
knię ubogiego narodu, -  wrócił kiedy 
między swoich.

„Upadek majątkowy zmusza do pracy, 
do nauki, do szukania dróg nowych i

rozbraca z rządem , któremu zrujnowani 
nigdy rabunku tego nie przebaczą. Szla­
chta w pomyślnych i kwitnących czasach 
próżnowała po wsiach w dobrym bycie; 
dziś zmuszoną jest oszczędzać się, — 
szukać chleba innego, przetwarzać mo­
ralnie.

„Tak dalece to pewna, że moskiewska 
robota poza skórę nie przechodzi. W kor­
pusach kadetów, po szkołach wojskowych, 
pieszczeni przez M ikołaja, chowali się 
przyszli nasi powstańcy, stokroć może go- " 
rętsi od tych, którzy w Polsce młodość 
przebyli.

„Wolimy już u c i s k i  niż u ś c i s k i .  — 
Uścisk denerwuje, osłabia, onieśmiela, 
gdy ucisk krzepi — a  jeśli nawet zabija, 
lepsza jeszcze śmierć niż spodlenie.

„Cały zabór rossyjski stał się dla nas 
krajem jednej natury. Traktaty wiedeń­
skie nie istnieją. Pod względem dyploma­
tycznym obalenie granic jest raczej omył­
ką i nieopatrznością, niż zyskiem dlą 
Rossji.

Mówi autor następnie o prądach prze­
biegających Rossją, o reformach, uwła­
szczeniu, sądownictwie, duchowieństwie, a 
najobszerniej o propagandzie panslawi- 
stycznej — zabójczej dla Austrji — na. 
co ona jednak zupełnie jest ślepą.

(Ci ąg dalszy nastąpi.) *
—  , 4. , , , . — „
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przesyłki pospieszne odesłane zostsły w miejsce 
wskazane.

Ruch w handlu towarowym był w ostatnich 
14 dniach normalny. Charakterystyczną cechą 
obecnćj sytuacji jest ta okoliczność, ie  wiel­
ką część towarów modnych, ubiorów dam­
skich i nowości, które wśród normalnych sto ­
sunków zakupowano w Paryłu, obecnie z Ber­
lina sprowadzono. Handel towarami kolonjal- 
nemi jest ożywiony, pomimo chwilowych przerw 
w komunikacji na kolejach zagranicznych. 
Handel maszynami, narzędziami rolniczemi

wygranazłr. na ser. 427 nr 59.!, trzecia 
20,000 złr. na ser. 2,198 nr 25.

Dalćj serja 3564 nr 28 i serja 3650 nr 
28 wygrywają po 5,000 złr., serja 591 nr 
41 i serja 777 nr 94 wygrywają po 3,000 
złr., serja 2,230 nr 73 i serja 3,564 nr 19 
wygrywają po 1,500 złr., ser. 427 nr 99. 
ser. 591 nr 90, ser. 777 nr 79 i ser. 3,904 
nr 64 po 1,000 złr.; serje 19 nra 65, 67 
i 90, ser. 139 nra 50 i 90, ser. 194 nra 
14, 32, 37 i 77, ser. 306 nr 85, ser. 427 
nr 4, ser. 533 nra 42, 60 i 70, ser. 591

doznał chwilowej stagnacji, na którą użalająl nr 13, ser. 594 ur, 20, ser. 777 nr 19 i 
się powszechnie fabrykanci, którzy zwiedzali 65, ser. 2,147 nra 29 i 100, Ser. 2,197 nra
ostatnią wystawę rolniczą w Czermowcach. 22 i 98 , ser. 2,198 nr 58, 61 i 95, ser
Niektórzy tutejsi wystawcy tak mcło sprzedali 2,230 nra 20, 43 i 53, ser. 3 564 nra 5, 80,
towarów, że nawet pokryć nie mogli kosztów 189 i 98, ser. 3,650 nra 35, 38, 45 i serja
transportu. Anormalna niepogoda przyczyniła 13,904 nra 27 i 74 wygrywają po 400 złr. 
s i g  d o  t e g o  takie nie mało. — Popyt na szmaty I Na wszystkie inne numera w powyżćj 
był dość wielki, ale ceny były za niskie. Za I wyszczególnionych wylosowanych serjach 
cetnar szmat lnianych płacono 8 złr. — 8 złr. j zawarte, a tu niewymienione przypada naj­

niższa wygrana 175 złr50 cent.
Ministerstwo handlu pozwoliło warunkowo 

austrjackim kolejom ielaznym i okrętom pa­
rowym transportować wewnątrz monatchji eks­
plodujące inaterjały: dynamit i diorrexin. Oba 
te artykuły włączono w spis tych eksplodu­
jących przedmiotów, których nie wolno w po­
ciągach osobowych przewozić. Transport ich 
odbył się moie tylko w pociągach towaro-

Wiadomoścl z teatru  wojny.
Obrona P aryża .

XIV.
Wyprawa jednego korpusu pruskiego (nie 

wycb. Przy oddawaniu na kolej oba te arty-1 wiadomo jeszcze którego i czy całego) do 
kuły należy najpierw obwinąć papierem a po IOrleanu, wstrzymana- wypadkami 23 wr/.e- 
tćm dopiero włożyć do drewnianej skrzyni I §nja, przyszła nareszcie do skutku po dru- 
lub beczki, którą zamknąć należy za pomocą I gj£j wycieczce uskutecznionej 30 września, 
drewnianych kołków. Opłata za transport obu W dniu tym Francuzi zrobili u d a n e  wy- 
tych artykułów obliczoną zostanie na kolei Ka-1 cieczki na piąty i jedenasty korpus pruski, 
rola Ludwika i lwowsko-czerniowieckiej podług I żeby je wstrzymać od posiłkowania w miej- 
taryfy pierwszćj klasy towarów. —  Towarzyst-1Scu rzeczywistego natarcia, a prawdziwą 
wo spedytorów w Szczecinie uwiadamia, żel wycieczkę wymierzyli na 6 korpus, który 
w skutek cofnięcia francuzkićj floty z morza poprzednio już zdaje się zdołał zburzyć głó- 
bałtyckiego, blokada została zniesioną a ko- WDą redutę przed Villejuif z a j ę t ą ,  j a k  
munikacja za pomocą okrętów parowych we | s j ę  t e r a z  p o k a z u j e ,  r z e c z y w i ś c i e  
wszystkich kierunkach napowrót się rozpoczęła. I p r z e z  F r a n c u z ó w  w d n i u  23 g o  

W handlu zbożowym ożywił się trochę ruch w r z e ś n i a .  Na ratowanie tćj reduty i od- 
w ostatnich 14 dniach. Wywóz żyta i psze- I nowienie jćj po zniszczeniu wymierzony był 
nicy rozpoczął się już ale jeszcze w drobnych ten atak korpusu Vinoy, zastał jednak Pru- 
rozmiarach, .gdyż mało dotychczas zboża zmłó- saków przygotowanych, po części już ob 
cono. Z Brodów wysłano w ostatnich 14 dniach warowanych i musiał się cofnąć, 
około 600 korcy pszenicy, 7000 korcy żyta. I Wiadomości nadeszłe z Paryża do Tours, 
Święta żydowskie wywołały stagnację w handlu. I dokąd teraz dosyć regularnie dochodzą 

Na stacjach kolei lwowsko-czzrniowieckiej przez napowietrzną pocztę Nadara, opiewa- 
wysłano w ostatnich dwóch tygodniach znacz- h ą ( źe wszystkie gwardje ruchome i naro- 
ną ilość rzepaku. Do Lwowa przywieziono w dowe, szczególnie gwardje ruchome bretań- 
ostatnich 14 dniach 1800 korcy pszenicy i 500 skie domagają się tego, żeby je w otwar- 
korcy żyta. Bardzo ożywia się handel pszenicą te pole prowadzić i źe pokażą, jak się tam 
i żytem w powiecie tarnopolskim. Na stacji I znaleźć potrafią. Może to wkrótce rzeczy - 
kolei w Złoczowie oddano z tego powiatu o- wiście nastąpi. Oprócz reduty pod Villejuif, 
koło 2000 korcy żyta i 2100 korcy pszenicy, reszta redut zajętych przez Francuzów 23 
Jakkolwiek rezultat żniwa co do jęczmienia I września została w ich ręku. 
jest pomyślny, gatunek jednakże jęczmienia Rzetelność wiadomości z Tours co do bo- 
jest tak lichy, że znakomitsze browary spro- ju z 23 września i jego rezultatów okaza- 
wadzają ten artykuł z Węgier pomimo znacz- b a się teraz jak uajzupełnićj przez donie 
nych kosztów. Owsa sprzedano bardzo mało. sienią zaboru pruskiego umieszczone w A a 
Loco Lwów ceny były następujące: pszenica Uional Zeitung, które nie mówiąc nic o wy 
170 f. 9 złr., żyto 160 f. 6 złr., jęczmień padkach z 23 września, okazują swe zado 
140 f. 4 złr. 40 c.j owies 100 f. 3 złr. Iwolnienie, że p r z e c i e ż  r e d u t ę p o c  

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono V i l l e j u i f  z d o ł a l i  z b u r z y ć  A ż e  
w ostatnich 14 dniach koleją lwowsko-czer-1 ta reduta po bitwie 19 im się w ręce do 
niowiecką 2400 sztuk, które zaraz odesłano I stała, bo tam właśnie owe 7 armat zagwoż 
dalćj do Oświęcima. Z tutejszej targowicy od- dżonych zabrali, więc musiała im być pó
stawiono na kolej 400 wołów. żuićj zuów odebraną, inaczejby nie mieli 

byli żadnych trudności w zburzeniu jćj. Wi­
dać z tego Wszystkiego jak im przez siedm 
dni zawadzała.

w tym tygodniu opóźnionym zasiewom ozimin I J akk°lwiek korzyści Francuzów z 23go 
i kopaniu kartofli. września, częściowo znów utracone zostały

Obrót tygodniowy na targu wroc  
lawskim . Stała jesienna pogoda sprzyjała

kopaniu
Obrót w handlu zbożowym był w ogólności] 30 września, to z zatwierdzenia ostateczne

jałowy i mało chęci do kupna, przyczyną te-1 Ic P°Przeduiego zwycięztwa zyskaliśmy 
go utrudniony z powodów politycznych prze-1n,.ezawo miarę ocenienia p r z y s z ł y c h  
wóz na kolejach żelaznych, kilka dni uroczys-1wia omo CI’- e r?zT z Tours doniosą coś 
tych świąt żydowskich, jak niemnićj naprężo-jw s .a^°,wcz^ sposób, a z pruski ćj strony li­
ne stosunki w Wiedniu i pomimo z a p r z e c z a ń I ^  nastąpi milczenie, to doniesienie 
urzędowego dziennika nietajne nikomu ruchy I ?. ez ^ sfe c wątpliwości będziemy mo
wojsk rossyjskich. W orw ft- 28

Pszenica przy znacznym dowozie mało u - L WyPadkl z 30 września opisujemy po 
waiana, spnedający oddawali towar po n ił- | . , ePes2 prusfeicb, bo francuzkicb do 
szych cokolwiek cenach, płacono za białą za I ° 'es,en w chwili kiedy to piszemy, jeszcze 
85 f. 76 do 91 srgr. wysokie gatunki od 2 | Die łna^ay» m(>że je już dzisiejsze telegra 
do 4 srgr. wyżej. Żółtą od 73 do 86 a n a - l111̂ 0® osz9-
wet 88 srgr. na bliskie termina za 2000 ft. I , Tymczasem wypadki te ośmieliły Prusa 
72 tal. O żyto mało się pytano dając za 841 wJ s^ ia wyprawy do Orleans. Rząc
f. pięknego 58 do 63 srgr., gorsze gatunki I jiar°dowy w Tours niepotrzebnie obawia się 
przy zupełnym zaniedbaniu zaledwo po 52 srg. I wyprawy, jako wymierzonćj na siebie 
znajdowały odbyt na bliskie termina płacono I S°fow z tego względu nakazać jakie fał 
o i  % tal., na wiosenne zaś %  tal. za 2 0 0 0 |sz^ v!e koncentracje wojsk gotowych. Wyprą 
ft. taniej. Jęczmień chętnie kupowano, ceny |wa ' j  . w ogól® sięgnie za Loarę, bo 
się trzymały i płacono za 74 f. od 48 do 53 może tćż Jest tylko z Słodu przedsiębraną 
srgr. 0  owies sie pytano płacąc za 50 ft. 2 7 1 “a. rozszarzenie zakresu furażowania, bę 
do 32 srgr. * | dzie mia*a niezawodnie cele bardzićj woj

Groszkowe zboża zupełnie zaniedbane. Iskowe na oku. Pod tym względem obawiać 
Groch do gotowania za 90 f. 63 do 68 srgr IS1̂ . raczej należy o Bourges, które jest o

„ na paszę za „ „ 52 
Wykę niechętnie kupowano pła­

cono za 90 ft. 56
Fasola biała za 90 ft. 78

„ mięszana za 90 f. 68 
Łubin wcale nie był pożądany 

za 90 f  żółtego 48
za 90 f. niebieskiego 45

Kukurudza mało uważana notu­
jemy za 90 f. 56

58

58
86
80

50
50
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gniskiem fabryk wojennych. Najwłaściwsza 
koncentracja świeżo sformowanych wojsk 
francuzkicb byłaby nad rzeką Ch e r  w miej 
scu pośrednićm między Bourges a Tours, 
zkądby samą postawą swoją zagrażała ty 
łom nieprzyjaciela postępującego w jedną 
lub drugą stronę. Ztąd i Tours i Bourges 
równie skutecznie bronić można. Takie u 
stawienie się z boku marszu nieprzyjaciela 
jest dla niego zawsze najgroźniejszćm,
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Konicz w bardzo małych partjach dowie-1 ^  razie zwrócenia się jego na grożące mu 
ciony, po niskich tylko cenach sprzedawano. 1 P ozycja za rzeką Cher jest jeszcze w 

W olejnych roślinach ceny znacznie się p o d - s t r o n a c h  najobronniejszą ze wszyst- 
niosły i chęć do kupna ożywiona. I kich. Niedostępnie mocnych pozycji szukać-
Rzepak zimowy za 150 f. od 248 do 266 srg. by wypadło dopiero w górach za Bourges,
Rzepik „ „ „ „ 244 „ 256 „ Prsez to oddawałoby się Bourges i Tours

„  latowy „ „ „ 203 „ 215 „ w ręce nieprzyjaciela. Dziwna rzecz, że do
Lnianka , ,. „ 181 „ 206 M  n'e pomyślano o jakiemkolwiek obwa
Siemie lniane na olej ” 5 ” 6 '/ ”t. I ro waniu miasta .Bourges, przynajmnićj nie

Olej równie trzymał się w cenie i płacono I głoszono tego nigdzie, 
za 100 f. 13% tal. na dalsze termina doi ^  tego, jakiemi siłami przedsięwziętą 
137/  talara. I zostanie wyprawa do Orleans, będziemy

Znaczny dowóz świeżej okowity, brak zwy- “ ogK dopiero wnosić z większą pewnością 
kłych o tym czasie zamówień do Włoch, przy 0 jćj zamiarach. Zadanie jćj może być nie 
małym obrocie na targu berlińskim w p ł y n ę ł y  I koniecznie zaczepne, wielką rolę odgrywać 
na pewne obniżenie ceny, płacono za 1Ó01 tu może obawa o tyły armji stojącśj po 
kwart 80%  tralles 15 do 15% talara; zwró- południowćj stronie Paryża. Orleans leży 
cić tu należy uwagę gospodarzy, źe od wiosny I tam, gdzie Loara, robiąc zgięcie ku pół- 
1871 roku okowita już nie na kwarty ale najemcy najbliżćj się podsuwa pod Paryż. Zwa- 
litry będzie sprzedawaną i urzędowo pr. 100 żywszy przytćm, że do miejsca tak zbliżo 
litrów notowaną. loego do Paryża dochodzą koleje z Lyonu

Obrót na targu na bydło przeznaczonym na I Marsylji, Bourges, Limoges, Bordeaux, 
rzeź był zadowalniający, płacono za 100 ft. Rochefort, Brest i Cherbourg, to obawiać 
wagi mięsa 15 do 15*/9 tal., lichsze g a t u n k i m o ż n a ,  że za danym rozkazem mogi; 
bydła od 12 do 9 talarów. si9 tu bardzo szybko zebrać siły calćj

Ceny dzewa wyjąwszy klepek bednarskich Francji. Obsadzenie takiego punktu jest 
bardzo poszukiwanych i o 10 srgr. za 6 0 d o |dla te8° ważnóm dla Prusaków.
64 sztuk drożej płaconych te same co w prze­
szłym tygodniu.

Pośrednictwo ]w handlu płodów i machin! 
rolniczych. Sadowski.

Oblężenie Thionville. Do Kriegs-Ztg 
piszą: Służba około Thionville jest nac 
zwyczaj uciążliwa. Między naszymi (pru 
skimi) huzarami a nieprzyjacielem wre 
bezustannie mała wojna, gdyż dragoni z 
twierdzy robią ciągle wycieczki dla fura-

przez Mozelę, którąśmy mozolnie urządzili 
między Bretange a Uchange. Przeciw gra­
natom nie możemy się wcale bronić, i jest 
chyba cudem, że nam dotąd więcej nie 
szkodziły ; pękają bowiem nieraz w samym 
środku biwaków, tak że się raz wszystkie 
konie pozrywały, gdy granat pomiędzy nie 
padł, i ledwieśmy je  połapali. Strzelają 
z twierdzy nietylko na większe oddziały, 
ale i na patrole konne, jak  się tylko 
twierdzy pokażą.

Większych wycieczek dotąd nie było, 
a w mniejszych wysuwa się nieprzyjaciel 
tylko tak daleko, jak  działa z twierdzy 
sięgają. Co dzień rano i wieczór pozdra­
wia nas granatami i odbywa na stokach — 
jakby dla urągania nam —codzień ćwicze­
nia wojskowe w naszych oczach. Strzelają 
do celu, a muzyka przygrywa, tak że na­
sza piechota wpada we wściekły szał na 
ten widok. O tyle nam tu jednak lepiej 
niż gdzieindziej, że okolica jeszcze nie 
jest wyssaną, a ztąd nie cierpimy jeszcze 
głodu.

Zpod Metz z dnia 26 września donosi 
Weser Z tg :  Podczas gdy wczoraj rano 
wojska z 10 korpusu na północ od Metz 
odbywały właśnie nabożeństwo polowe, 
zagrzmiały zdaleka z zachodnich fortów 
twierdzy strzały armatnie. Trwały one od 
godziny 9 rano do 12. Dziś taż sama 
strzelanina aż do 9 wieczór.

O kanonadzie dnia 27 donosi K. Ztg: 
Silny ogień z dział, z kartaczownic i z ka­
rabinów między wschodnim fortem Quelen 

pruskiemi baterjami w Mercy-le-haut.— 
Wieś jedna się pali. Fort cały zakryty 
dymem. Pruskie baterje z Thibaut rzucają 
tam granaty. Walka rozwija się coraz 
zaciętsza.

Z Saarbrucken p iszą : Wczoraj zrobił 
lazaine wycieczkę ze znacznemi siłami 

w kierunku Colombey i Ars Laquenexy. 
Równocześnie była potyczka na wyżynach 
wschodnich przed fortem St.-Ju lien ; z for­
tu rażono granatami. Całą wyżynę zarosłą 
'asem i winnicami obsadzili Fraucuzi. — 

Tusacy stracili 80 ludzi.
Dowóz broni z Anglji. Daily News 

podają wykaz szczegółowy broni zamó­
wionej w Anglji na koszt rządu francuz- 
iiego: Small Arms company w Birming- 
lam ma dostarczyć 400 żłobkowanych 
dział; Williamson Brothers 6 pak dział. 
W Londynie przygotowano już do oddania 
5000 8uiderów, sztuka po 63 fr.; 50,000 
długich suiderów, 20,000 długich i krót­
kich suiderów po 68 fr., 10,000 wyboro­
wych szaspotów, iglicówek i karabinów 
systemu Henry i M artini; prócz tego 1000 
rewolwerów systemu Remingtona dla armji.

Ogólna suma zamówionej w Londynie, 
Birmingham i Sheffield broni wynosi 400 
tysięcy sztuk, a do tego 30 miljonów wy­
borowych nabojów.

Jedna z firm londyńskich obowiązała się 
dostarczyć co tydzień 1.500,000 nabojów.

Wszystkie te zapasy broni i amunicji 
wysłane zostaną do Francji przez Dower, 
Folkestone, Newhaven i Liverpool.

Pruskie zagony w południowćj 
Francji. Z A m i e n s  donoszą: „Prusacy 
zajęli nietylko P i t h i v i e r s  i M a le sh e r-  
bes, ale harcownicy ich przeszli już nawet 
przez O r l e a n s  w kierunku na B l o i s  
pojawili się już B e a u g e n c y .  Główny po 
borca Ma g n e ,  syn byłego ministra i dy 
rektor poczt w O r l e a n i e ,  schronili się 
z kasami rządowemi do T o u rs . Francuzi 
wysadzili w powietrze most w Or l e a n i e ,  
w celu zabezpieczenia drogi wiodącćj do 
B o u r g e s .  Gdy Niemcy do St. G e r m a i n  
en L a y e  wchodzili, natarła gwardja na­
rodowa bag letami, ale 3 kule rzucone do 
miasta, położyły tamę dalszemu oporowi, 
Miasto zapłaciło 100,000 fr. kosztów wo 
jennych. W ciągu 5 dni przeszło przez St. 
G e r m a i n  20,000 Niemców.

Moniteur du Calvados otrzymał wiado­
mości od jednego z aeronautów przybyłych 

Paryża. Donoszą one, źe „usposobienie 
ludności paryzkićj nie pozostawia nic do 
życzenia. Gwardja narodowa i ruchoma żą­
dają natarczywie wycieczek. W Paryżu 
znajduje się obecnie 600,000 uzbrojonych 
ludzi- Gwardja ruchoma przed wałami 
miasta rozmieszczona, spisuje się dzielnie 
i wielkie nieprzyjacielowi wyrządza szkody 
Prusakom udało się zająć okop w Mon- 
t r e t o u t ,  ale nie mogli go utrzymać, gdy 
z sąsiednich warowni nader gwałtowny 
rozpoczęto ogień. W chwili, kiedy się balon 
wznosił nad M o n t  V a l e r i e n ,  toczyła 
się właśnie pod tą warownią walka z Niem 
cami, którzy znaczne ponieśli straty. Kil 
kakrotnie z dział strzelano za balonem 
ale z powodu zbyt wielkićj tegoż odległo 
ści, zupełnie bez skutku. Balon zawierał 
w sobie, prócz depesz dla członków rządu 
w T o u r s  przeznaczonych, także 160 ki 
logramów innych listów, między nimi wiele 
sprawozdań dla dzienników w- T o u r s  
W nocy strzelano bez przerwy z paryzkich 
warowni przy świetle elektrycznćm, by nie 
przyjacielowi przeszkodzić wsypaniu szań 
ców.

Mer paryzki, E t i e n n e  Ar a g o ,  wysła: 
depeszę do T o u r s ,  która widocznie do 
wodzi, że w Paryżu spodziewają się na 
pewne pomocy z prowincji. Pomieniona de 
peszą brzmi, jak następuje:

„Hotel de Ville w Paryżu. Merowstwo 
paryzkie uczuwa. 215 uzbrojonych bataljo- 
nów gwardji narodowćj obsadziło wały, 
Usposobienie ludności wyborne. Wszyscy 
gotowi do jaknajenergiczniejszśj obrony. 
Niech cała Francja idzie za tym przykła 
dem. E t i e n n e  A rag o ."

W  Marsylji werbują teraz młodych 
ludzi od 16— 20 lat, z których się utwo­
rzy „legjon francuzki" dla zastąpienia 
gwardji narodowćj, w razie gdyby ta  uru­
chomioną została. Oddział g a r y b a l d -  
c z y k ó w  z 15 oficerami udał się już do 
T o u r s .  W M a r s y l j i  znajduje się obe­
cnie 32,000 gwardji narodowej, ale dotąd 
tylko 18,000 można było w broń zaopa­
trzyć. „Związek południowy" wydał nowy 
manifest kończący się jak następuje: „Nie 
chcemy się usuwać od akcji centralnćj 
władzy, owszem chcemy ją  wspierać."

cy oczekują wyborów bezp-średnich, wobec 
których oświadczył wczoraj klub wierno- 
konstytucyjny, że nie będzie stawiał kan­
dydatów, ale za to działać będzie zgodnie 
z politycznemi stowarzyszeniami prowincjo­
nalnemu

Członkowie klubu wiernokonstytucyjnego 
starać się przeto będą utrzymać ścisły sto­
sunek z okręgami wyborczemi, w celu za­
pobieżenia wpływom nieprzyjaznym kon­
stytucji na okręgi wyborcze (Presse). 

Praga 2 października. W kołach posel-

zbliżono na 2 października w celu u ła ­
twienia układów o zawieszenie broni. Gdy 
jednak warunki postawione przez Bis- 
marka są takie, że ich przyjąć niepodo­
bna, a jedynym obowiązkiem obecnie jest 
bronić się do upadłego, odroczono wybo­
ry. Rząd wymaga, aby konstytuanta się 
zebrała i głos ogólny dał się słyszeć, po­
starajmy się jednak przedtem oswobodzić 
ojczyznę. Proklamacja oświadcza nastę­
pnie, że wolność wyborów do konstytuanty 
nie będzie naruszoną — i zaleca spokój

Gorczakow odpowiedział, że  ̂nie sądził, 
że z góry natrafi na niemożliwość, która 
dyskusję utrudnia, „Rossja w danych oko­
licznościach ani w własnym, ani w ogol- 
no-europejskim interesie nie może wdać 
się w interwencję, któraby się niebawem 
bezskuteczną okazała."

W urzędowych dziennikach austrjackich 
uderzają dwie rzeczy: skwapliwe zaprze­
czanie wszelkiemu zbrojeniu się Rossji i 
skwapliwsze jeszcze podnoszenie wszelkie-

.— (Ciągnienie losów kredytowych). Wy 
ciągnięto następujące serje: . _

Nra 19, 139, 194, 306, 427, 533, 591, żu. Położenie jest takie, że ogień nie 
594, 777, 2,147, 2,197, 2,198, 2,230, 3,564, przyjacielski dosięga samego środka na 
3,650 i 3,904. szych stanowisk. Granaty sięgają jeszcze

Główna wygrana 200,000 zlr. padła na dalej, o czem przekonaliśmy się, gdy nam 
£erj§ 533 nr 66, druga wygrana 40,0001 zniszczono granatami przeprawę tratwową

skich wątpią tu, aby cesarz przyjął przy- i porządek odpowiedni obecnemu położę- go umizgu organów pruskich
n liv ln lo  u r l p f l c  n U .  n ń i  K o o f o n n ia  m  IfARPii n f ln f iw if id n i  d e-1 C zfiffn  n ip  n K o w io m r  f.nm nchylnie adres sejmowy. Stronnictwo nie­
mieckie zamyśla na posiedzeniu sejmowćm 
we środę żądać od marszałka sejmu przy­
stąpienia do wyborów do rady państwa, 
w przeciwnym bowiem razie opuści sejm.

Praga 3 października. Dr. Zyblikiewicz 
oświadczył, w celu zapobieżenia nieporo­
zumieniom, że nie jest mężem zaufania 
ani Beimta ani Potockiego; ale że przy­
bywa w charakterze prywatnym. Projekt 
do adresu, będzie dzisiaj ogłoszony; szlach- 

spodziewa się otrzymać w przyszłym 
tygodniu przychylną odpowiedź od cesarza.

Praga 3 października. Dr. Zyblikiewicz 
jest w czeskich kołach bardzo czynny; zło­
żył on dokładne sprawozdanie o dotych­
czasowej bezowocności usiłowań Czechów 
w Wiedniu.

Praga 3 października. Marszałek sejmu 
zawiadomił, źe przyszłe posiedzenie sej 
mowe odłożone z powodu imienin cesarza 
na środę.

Berlin 2 października. Zarząd północno- 
niemiecki pocztowy, odebrał debit dzienni­
ków francuzkicb; urzęda pocztowe otrzy­
mały polecenie, nieprzyjmowania nadal za­
mówień.

Porucznik policyjny Hopp wraz z kup­
cem Richterem, 2 oficerami i 30 bawar- 
czykami trzymającemi straż przy szpitalu 
wojskowym w Beancouleurs, schwytani zo­
stali przez gwardję ruchomą liczącą 1,000 
udzi. Lud znieważał ich, poczćm odpro­

wadzono ich do Paryża i zamknięto tamże.
Berlin 2 października. Cesarz rossyjski 

udzielił Moltkemu order św. Jerzego II 
klasy. (Feldjeger rossyjski przybył przeto 
do kwatery pruskićj w celu wręczenia po­
wyższego orderu. Wiadomość zatćm o jego 
przybyciu tamże niesłusznie zaalarmowała. 
Red.)

W skutek oczyszczenia z nieprzyjaciela 
drogi żelaznćj, rozpocznie się oblężenie 
Szlettsztadu i Neu Breisach.

Następujące twierdze francuzkie wzięte 
dotychczas: Strassburg, Toul, Liitzenstein, 
Lichtenburg, Weisenburg, Marsal, Sćdan i 
Laon; w oblężeniu pozostają: Metz, Paryż, 
Pfalzburg, Mezićres, Thionville, Bitch i 
Montmćdy, chwilowo oblegano: Verdun, 
Szlettsztad, Neu Breisach, Longwy, Soissons 

Carignan; twierdza Belfort nietknięta

Wiadomości telegraficzne.
Praga 2 października. Najbliższe posie­

dzenie sejmowe zostało znowu odłożone; 
Niemcy nie wezmą udziału w debatach 
nad nowym adresem. Czesi oczekują raczćj 
przychylniejszych propozycji od cesarza, 
niż pojedyńczćj odpowiedzi ną adres; Niem-

Berlin 2 października. Donoszą urzędo- 
wnie z Mundolsheim z 30 września: Dzi­
siaj nastąpiło wejście do Strassburga, a 
następnie uroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Toma za. Przeszło 500 oficerów pod­
pisało honorowe zobowiązanie się, że aż 
do końca wojny nie podniosą broni, 50 
do 100 oficerów oddało się w niewolę 
Liczby jeńców obliczyć dokładnie nie mo­
żna, gdyż przybywają co chwila nowi- Zdo­
bycz jest mierna, dotąd narachowano 1,070 
armat. Dwa miljony franków własności 
państwa znaleziono w banku, osiem miljo­
nów są dotąd jeszcze wątpliwemi. Amuni­
cja i zapasy sukna są bardzo znaczne.

Berlin 2 paździem. Donoszą ze Strass­
burga, że miasto i wały forteczne strasznie 
zostały zniszczone; oprócz wielkićj ilości 
broni ręcznej i dział, znaleziono w twier­
dzy około 6,000 centnarów amunicji i 50 
lokomotyw, które teraz służyć będą do 
przewiezienia dział oblężniczych pod Pa­
ryż. Powiadają, że niesforność i niekarność 
żołnierza, zmusiła jedynie jenerała Uhricha 
do kapitulacji.

Berlin 3 października. W kołach urzę 
dowych wiedzą o zbrojeniu się Rossji, które 
jednak nie doszło jeszcze do tego stopnia, 
aby zmusiło posła pruskiego w Petersbur­
gu da urzędowego zapytania się o powód 
tegoż.

Monachjum 1 października 4 godzina 
45 minut popołudniu. Z głównćj kwatery 
królewicza pruskiego donoszą na dniu 30 
września, że Francuzi rozpoczęli d. 30 o 
godz. 5 z rana rekonesans forsowny prze­
ciw 5, 6 i 11 korpusowi, przyczćm przy­
szło do żwawćj utarczki między przednie- 
mi strażami 5 korpusu i Francuzami. Kor­
pus 11 nie mógł wziąść czynnego udziału 
w skutek odsłoniętćj pozycji jaką zajmo 
wał, ograniczył się przeto jedynie na pa­
raliżowaniu ruchów nieprzyjacielskich.

Przednie straże 5 i częścią 6 korpusu 
zostały odparte, z powodu, że nadzwyczaj 
silny ogień kartaczowy nieprzyjaciela, nie 
był odpowiednio sparaliżowany przez ogień 
pruski.

Francuzi osiągnęli cel najżupełnićj i co­
fnęli się po dwugodzinnćj walce na da­
wniejsze pozycje.

Strata stosunkowo znaczna, gdyż 5 kor­
pus liczył przeszło 1,000 niezdolnych do 
walki. O stratach nieprzyjaciela nic dokła­
dnego donieść nie można. Francuzów nie 
ścigano

Monachjum 3 października. Bawarja i 
Wirtembergja nie życzy sobie odpowiednio 
do żądań stronnictwa postępowego, przy­
stąpienia do związku północnego na pod­
stawie konstytucji dotychczasowćj związku.

Państwa południowe niemieckie życzą so­
bie połączenia ze związkiem północno-nie- 
mieckim jedynie na podstawie zupełnie no­
wej konstytucji — ponieważ Prusy nie chcą 
nic zmienić w konstytucji dotychczasowćj, 
poprzestaną tymczasem państwa południo­
we na zcentralizowaniu niemieckich sił wo­
jennych.

Cannstadt 3 paździer. Wczoraj zgodzi­
ło się jednogłośnie zgromadzenie notablów, 
odwiedzone licznie przez reprezentantów ze 
wszystkich okolic kraju, aby wysłać adres 
do króla z żądaniem: niezwoływania zgro­
madzenia konstytucyjnego, ani ustanawia­
nia tak zwanych szerszych podstaw związ­
kowych, ale połączenia się ze związkiem 
północnym na dotychczasowych podstawach 
konstytucyjnych.

T o u rs  2 października. Delegacja rzą­
du w Tours wydała proklamację do Fran­
cuzów tyczącą się wyborów do konsty­
tuanty.

Proklamacja zwraca uwagę, że wybory 
powyższe naznaczone na 16 października,

niu. Następuje w końcu odpowiedni de 
kret zwołujący wyborców na 10 paździer­
nika i potwierdzający poprzedni dekret o 
wyborach.

Wiadomości z Lyonu stwierdzają, że 
zgoda i spokój tamże coraz większy.

T o u rs  2 października. Agence Havas 
donosi, że^rząd otrzymał od osoby przy­
bywającej z Metz następujące wiadomo­
ści: Marszałek Bazaine odniósł dnia 31 
sierpnia znaczne korzyści nad Prusakami, 
bitwy z 23 i 27 września wypadły równie 
szczęśliwie dla Francuzów. Dnia 27 wrze­
śnia zrobił Bazaine świetną wycieczkę i 
odparł Prusaków aż do Briey. Bazaine 
zaopatrzony jest w amunicję i ma 100,000 
żołnierza. Stan zdrowia w wojsku dosko­
nały. Gdyby Bazainowi udało się przebić 
przez Prusaków, pozostanie w Metz gwar­
dja narodowa, która go bronić będzie.

Rheiius 27 września. Bataljony land- 
wery z Landsbergu, Frankfurtu i Wol­
denbergu odparły powtórnie 28 września 
wycieczki garnizonu francuzkiego. Garni­
zon prosił o chwilowe zawieszenie broni 
dla zebrania poległych i rannych z pola 
bitwy. Po stronie Niemców strata nie­
znaczna.

Bruksela 2 października. Zawiadomie- 
które wyszło z Paryża za pośredni­

ctwem Londynu o większej gotowości do 
układów w celu zawieszenia broni, zostało 
wczoraj w głównej kwaterze nieprzyjęte, 
jako niepotrzebne.

B ru k se la  2 października. Wczoraj roz 
wiązano armję obserwacyjną i główny 
sztab tejże, natomiast zaprowadzono te­
rytorialną komendę istniejącą w czasie 
pokoju.

Bruksela 2 października. Według do­
niesień z departamentów północnych, za­
rządzono w Maubeuge i Laudrecies stan 
obronny. Palikao przybył do Spaa.

R zym  2 października. W Rzymie p a­
nuje zupełny spokój. Obywatele rzymscy 
nieobecni przybywają tłumnie w celu gło­
sowania. Włoski magistrat zajął Quirynal 
w celu przygotowania tamże mieszkania 
dla króla. W dzielnicy leonińskiej nie bę­
dzie urny wyborczej, ale mieszkańcom 
tej dzielnicy dozwolono, na skutek rekla­
macji udania się z głosami do dzielnicy 
sąsiedniej.

Gazzetta di Roma donosi, że papież za­
kazał mieszkańcom udziału w plebiscy­
cie, a nawet głosowaniu „nie."

Rzym  2 października. Trzeci pułk gre- 
nadjerów zajął zamek św. Anioła na  żą­
danie papieża.

Junta przeznaczyła 10,000 franków dla. 
zasłużonych emigrantów,

Prezydent przysięgłych Friggeri udał 
się z Florencji do Rzymu w celu skło­
nienia papieża do pozostania w Rzymie. 
Friggeri zpokrewniony jest z familją 
Mastais.

Florencja 3 paźdz. Jenerał Lamarmo- 
ra, który mianowany został najeuerał gu­
bernatora Rzymu, udaje się dzisiaj tarnżi 
z wielką świtą. Pierwszćm jego zadaniem 
jest, nie dopuścić do tego, aby papież Rzym 
opuścił, drugiem zadaniem, jest ustanowić 
między papieżem i rządem włoskim pewien 
„modus vivendi.“ Kardynał Antónelli nie 
podał się do dymisji

P e te r s b u rg ,  2 października. Dziennik 
Gołos donosi: że budżet na r. 1871 przed­
łożony radzie stanu, nie przedstawia defi­
cytu. Golos wnosi ztąd o pokojowych za­
miarach Rossji.

P e te rsb u rg , 2 października. W kołach 
wojskowych panuje tu zupełny spokój. Od­
jazd cara do Krymu naznaczono 29 wrze­
śnia (według kalendarza rossvjskiego).

Odessa, 2 października. Wszelkie wia­
domości o nadzwyczajnćm zbrojeniu się 
Rossji są zmyślone. Gubernator wojenny 
z południowćj Rossji udał się z cesarzową 
do Krymu.

Przegląd polityczny.
W iedeń 3 października.

B. Zaprzeczenie dzisiejsze w Wiener 
Abendpost względem uzbrojeń rossyjskich 
nastąpiło wskutek żądania Nowikowa. A 
jenci jednakże pruscy i angielscy, którym 
zapewne znajomości swego zadania od 
mówić niemożna, zapewniają, źe uzbroje­
nia się odbywają i to na wielką skalę. 
Ajenci konsularni austrjaccy są jak  wie­
my," zawsze mniej dobrze poinformowani.

Sejm czeski ma być we środę odroczo 
nym i Nothwahlgesetz po części zastoso­
wanym, bo rożpiszą wybory bezpośrednie 
tam gdzie potrzeba.

Cóż się stanie z zapewnieniem ministra- 
rodaka, że nie- rozpisze nigdy wyborów 
bezpośrednich, o którem tyle prawiono?

Komisja rady państwa nad wnioskiem 
Rechbauera we środę lub we czwartek się 
zejdzie. Zdaje się, że rząd objawi w ko­
misji swoje postanowienie o d r o c z e n i a  
r a j c h s r a t u  aż do  k o ń c a  p a ź d z i e r ­
n i k a .

O delegacjach nic, jak  się wyraził mi­
nister Festetics, do tćj chwili ani mowy 
niema i kto wie, kiedy się zbiorą?

W sobotę był objad dyplomatyczny u 
Rotszylda, jak  zwykle co miesiąc lub dwa 
miesiące w żimie. Obecni byli pp. Beust, 
Lonyay, Potocki, Schweinitz poseł pru­
ski etc. etc.; p. Beust, który zwykle przy 
takich okolicznościach w dobrym jest hu­
morze, bardzo był tym razem małomó­
wny, za to p. Potocki bardzo swojem sym- 
patycznćm postępowaniem obiadodawcę 
ucieszył.

Na uzupełnienie poprzednich wiadomo- 
mości mogę was zapewnić, że Thiers na^ 
desłał do tutejszej ambasady francuzkićj 
telegram z Petersburga oznajmiający, że 
misja jego się nie udała. Gorczaków ,na 
samym wstępie zapytał go, czy jest upo­
ważniony w razie pośrednictwa Rossji po­
dać podstawy pewne do rokowań. Thiers 
oświadczył, że terytorjalne ustępstwa są 
bezwzględnie niemożliwe, lecz że zresztą 
może dać najdalej idące zapewnienia.

Czego się obawiamy, temu radzibyśmy 
zaprzeczyć. Ił7. Abendpost — czego nigdy 
nie robi—każe sobie osobno telegrafować 
z Petersburga, że tam niewinne baranki 
mieszkają. Lecz dzienniki tamtejsze (patrz 
Rossja) niemniej stanowczo o uzbrojeniach 
głoszą, dodając, że to nie na Niemcy, ale 
„ j e ż e l i  W ł o s i  z a j ę l i  R z y m ,  
s t r a c i w s z y  k i l k u  ż o ł n i e r z y ,  
t o  my  o p a n u j e m y  m o r z e  c z a r n e  
b e z  w y s t r z a ł u "  a wtedy uzbrojenia 
zwrócą się gdzie wypadnie.

Chwytanie umizgów pruskich, wykazu­
jących potrzebę sojuszu Prus z Austrją 
po zjednoczeniu Niemiec, nie licuje z u- 
mizgami Austrji do' Petersburga. Są to 
objawy panującego w Wiedniu zamiesza­
nia nietylko stosunków, ale i pojęć.

Tymczasem na wewnątrz Austrji sytuacja 
streszcza się w nowym adresie czeskim, 
którego projekt wyżej w całej osnowie po­
dajemy. W skutek tego wykluwa się coraz 
wyraźniej myśl tryady; słychać o powo­
ływaniu na ważne posady hr. Secsena, 
M ajlatha; a Niemcy nawołują się do u- 
stępstw dla Polaków. Ostrzegają się, że 
im zagraża podwójne niebezpieczeństwo: 
albo oświecony absolutyzm, albo federacja; 
więc zawczasu trzeba się za sprzymierzeń 
cami oglądnąć. Są nimi tylko Polacy, nie 
trzeba się z nimi targować, trzeba okupić 
możność gospodarowania w reszcie krajów 
przez zgodzenie się na odrębne stanowi­
sko Galicji. Wtedy Polacy pomogą do 
zwycięztwa interesów niemieckich w Cze­
chach, na Morawie i Szlązku, wtedy ża­
dnej opozycji nie będzie potrzeba respek­
tować. — Niema co mówić, pięknie o nas 
sądzą ci Niemcy!

Plany te, pomijając już, że Są fabryko­
wane tak, jakby Austrja sama była na 
świecie i nie było naokoło niej europej­
skich kolizji, plany te są stare. Nakreślał 
je  już Giskra w Mdhr. Corresp. przed ro ­
kiem ; uśmiechają się one i Węgrom, któ­
rzy się boją wyzwolenia drobniejszych sło­
wiańskich ludów. Nb. wołają Niemcy, trze­
ba to tern prędzćj urządzić zapomocą Po­
laków, żeby nie trzeba później do spółki 
kogo więcej przypuścić.

Jako curiosum w tym procesie zapisu­
jemy tu przejażdżkę p. Zyblikiewicza do 
Pragi. Wstrzymujemy się, czekając co nam
0 tern nasi korespondenci napiszą, od 
wszelkiego sądu, gdyż rzecz ta  wydaje 
nam się zbyt nieprawdopodobną. Jakto, 
więc miałby p. Zyblikiewicz nagle uczuć 
potrzebę porozumienia się z Czechami, gdy 
tego w najkorzystniejszych okolicznościach 
nie robiono. Ależ bo teraz mogła być na­
dzieja, źe Czesi zechcą się porozumieć na 
drodze wiernokonstytucyjnej. Więc nawet
1 w takim rązie czyż mówiliby Czesi z p. 
Zyblikiewiczem, którego opinje względem 
Czech są znane, skoro nic u nich nie 
wskórał p. Smolka, jedyny z delegatów, 
któremuby ufali? Jeżeli gdzie p. Zybli- 
kiewiczowi jeździć, to nie do Pragi. Te­
legramy o nieudałej tej jakoby misji po­
dają wiedeńskie dzienniki.

Na teatrze wojny, mimo upadku Stras­
burga, widoki d la  Prus niebardzo się po­
lepszyły. Bazaine jest zupełnie bezpieczny 
i bezustannie Niemców wycieczkami ury­
wa; armje tworzą się w połudn. Francji 
i nie pozwalają Prusom zwiększać swych 
sił pod Paryżem, gdzie niemal codziennie 
załoga paryzka szczęśliwe robi wycieczki. 
Wojna zaciąga się na długo. Tymczasem 
Prusy uprzedzając możliwy jeszcze smutny 
jej wynik, chcą się czemprędzej w Niem­
czech zabezpieczyć i przyspieszają układy 
względem przystąpienia do związku państw 
południowoniemieckich.

Polityczne knowania, jakie się w Euro­
pie odbywają, nie odnoszą się wcale do 
środkowej Europy, gdzie wszystko jeszcze 
od wojny zależy, ale odnoszą się do wscho­
du, gdzie przez zniesienie traktatów z r. 
1856 przyspieszoną zostanie możność wy­
wołania katastrofy przez Rossją. Możnaby 
powiedzieć, że już dla symetrji historycz­
nej Rzym i Paryż potrzebują towarzystwa 
Konstantynopola.

Ostatnie telegramy.
B erlin  3 października. W kołach rządo­

wych uważają uzbrojenia rossyjskie za 
pe wn e ,  jeduakźerząd pruski rewizji trak­
tatu z r. 1856 sprzeciwiać się nie będzie.

La Ferrićre 3 października. Pod ko­
niec tego tygodnia, król albo królewicz 
pruski uda się do Strassburga. by się tam 
zejść z panującymi południowych Niemiec 
dla ostatecznćj umowy względem zjedno­
czenia Niemiec.

T o u ra  4 października. Prusacy tworzą 
nową stutysięczną armją przeznaczoną na 
Liou. Pod Muhlouse przekroczyli Prusacy 
Ren i idą na Schlettstadt. Fourichon zostaje 
ministrem marynarki. Jenerał Lelort delega­
tem ministerstwa wojny (zapewne w Tours). 
Część armji Werdera (z pod Strassburga) 
idzie pod Paryż — druga część na Lion.

L ondyn  4 paźdz. Times donosi z P e­
tersburga, że Rossja wniesie niebawem 
rewizję traktatów z r. 1856.

F lo re n c ja  4 paźdz. Dalszy rezultat 
plebiscytu: w Civitavecchia 422 tak, 13 
nie. W Frosendrze, Velletri jednozgodnie 
tak. Wszędzie zupełny porządek.

K ursa.— Wi e d e ń  4 psźjz. g. 2 m .20. 
f%  zjednoczony dług państwa 56 40 5%
zjde. dług państwa w srebrze 66.—.—-’Lon­
dyn 124.60. Srebro 122.25 — Dukat 9 95.— 
Akcje kred. 255.25 — Lombardy 171.— 
Losy z 1860 r. 91 50. — Losy z 1864 r 
113.25,— Akcje franko-austr. 100—. Na­
poleony 9.66.—. Akcje kolei Karola Ludwika 
237.75. — .Akcje kolei Lwow. - Czerniow 
196 50.— Akcje kolei północn.-wschodnićj 
156 50.— Akcje Banku 709.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 92.—. —

Usposobienie giełdy: spokojne.

Mir
Redaktor odpowiedzialny:

Wj uiltrik. Gump lo iricz.



KRAJ z środy 5 października 1870,

W adm inistracji „Kra»/u“
nabyć można

następujące dzieła;

T a j n y  f a i l d n s z ,  jedna z najlepszych powie­
ści w 2-ch tomach znanego autora Zacha-  
rjas i ewi cza ,  osnuta na tle wypadków 
przed r. 1846, a malująca w wydatnych 
barwach pewne sfery galicyjskie . . .

R o d z i n a  O r s k i c h ,  powieść w ii . tomach 
W ł a d y s ł aw a  Sabowskiego . . .

W a l k a  S t r o n n i c t w ,  komedja Stożka  1  z ł r
s i o  d jah łów , jedna z najbardziśj zajmują­

cych powieści w II. tomach J. I. Kra­
szewskiego,  osnuta na tle ostatnich 
czasów rzeczypospolitój polskiój z czasów 
sejmu czteroletniego . . . . . .

A lbum  fotograficzn e, Gzęść I. . .
PO  Ś lu b ie ,  komedja hr. K o z i e b r o d z k i e g o
S o b o r y  przez W. B. K.....................  • •

2 złr. 50 ct. 

2 złr 50 ct

3£złr.
t złr. 50 ct. 

30 ct. 
25 ct.

Podziękowanie.
Ponieważ jedynie nadzwyczaj energicz­

nemu wdaniu się p. Marka Polnara nacz. 
posterunku c. k. żand. w Kalwarji winien 
jestem odzyskanie skradzionych mi koni 
czuję się przeto zobowiązanym złożyć mu 
publiczne podziękowanie, tćm bardziśj, że 
pomiędzy schwytanymi przez niego złodzie­
jami znajduje się słynny Abraham Huppert 
z Przytkowic, plaga całśj okolicy dwukro­
tnie zbiegły (ze źle widać strzeżonego) wię­
zienia myślenickiego. (971)

Podchybie d. 1 października 1870.
J ó z e f  Witach.

Ktoby m iał kam ienicę czystą  
i nową za 1 0  do 1 2 .0 0 0  źłr. 
gotów ki do sprzedania, na któ- 

rśj albo żaden, albo m ały d łu g  pozo­
staje, raczy się zgłosić b ez  pośrednika 
do St. St. w  ulicy Krupniczój N . 29  
obok m łyna parowego. m (i-8 )

Prawnik
mający egzamina teoretyczne i praktyczny 
polityczny oraz praktykę adwokacką, są­

dową i notarjalną, życzy sobie

posady koucypienta
u notarjusza lub adwokata. Oferty listowne 
franco pod adresem SB. J P . w składzie 
papierów Ż. J. Wywiałkowskiego w rynku 
w Krakowie. (966)

i n*jgwatto- 
. — uśmierza

każdy
wniejszy ... —  - 
natychmiast sławny 

m paryski L  I  T  O Ń
srdsia żaden inny środek ni* skutkuj*. — Flakon 
cały TO o«nt. — Pół flakonu 40 cant. -  Główny 
skład: apteka E; 8T0CKMAB4 w Krakowi*.

®47(*-lż)

farmacji
yczy sobie objąć posadę w większćm, lub 
aniejszóm mieście. -  O szczegółowe wa- 
unki prosi pod adresem H. M. w Dębowcu 
ier Jasło — poste restante. MO(ł-*)

Do wydzierżawieni* jeet »4»(3-a>

ro iiW A n a
w Tarnowie obok strzelnicy miejskiśj położony, o- 
bijmiyący do 18 morgów gruntu, 8 Khbudowamft- 

mi sospodarczemi i

C E G K M ! M j X I Ą
v przyrządem na tśm folwarku istniejąc*. Bliższą 
wiadomość udziela p. Franciszek Jeudl w Tarnowie. 
t Administracja realności Morawskiego Adama.

1 dniem 1 października
otwarłem

Restaurację
przy  moście podgórskim

w domu p, Judkiewicza 
vis it vis rogatk i cłoicej

(o czćm p,. Publiczność mam honor za­
wiadomić.)

Staraniem moim będzie zadowolnić sza­
nowną Publiczność d o b o r e ę i  p o t r a w  i 
n a p o j ó w ,  s p i e s z n ą  i  r z e t e l n ą  u s ł u g ą

•*4(3-i) J ó z e f  Tylko.
An die lobliche

F A B R 1 K
des k. k. priv.

ARCANUM,
W ien  — N enbaugasse, Nr. 70.

„Z pow odu, iż z zadziwiającym skutkiem 
ożywaliśmy pańskiego c. k . uprz. ARCANUM 
upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 

wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i pol­
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z wysokióm poważaniem

Dyrekcja c. k. uprzyw. przędzalni 
w Neridau, Burgau w Styrji.

Również prawdziwe m ydło  cy try n o w e naj 
skuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu i nagniot ­
kom dostać można w Krakowie u p. Jukóba Got/l- 
wassera w domu Deichesa na Stradomiu i Jozefa 
Jahnu: w Tarnowie u p. Wielo górskiego- we Lwowie 
u J. W. Arótiko leskiego, w Przemyślu u Gaiaetscnki, 
w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółki\ w N. Sączu 
u p. Ignacego Garana.
Ceny: 1 s ł o i k  mydła cytrynowego 50 ct.—Trucizny 
na szczury duży słoik i złr. loc t., mniejszy 90 c. 
Na zamówienia, pojedyńcze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 929(2-6)

1 Najnowszy i najodpowiedniejszy wynalazek.

1 jk 2T KAWA NETSREC„A.
Pierwsza o. k. wyłącznie uprzyw. austrjacko-europejska

FABRYKA KAWY NETSREC„A 
W a w r z y ń c a  A n g e r b a u e r a ,

fabrykanta w Wiedniu, Wiedeń, fiengasse 56,
noleca swoi* z iec.m ienia rosnącego w NETSREC„A w Egipcie fabrykow aną kaw ę, po sto-

p rzy g o to w u ją  Netsr#.  ,  r u e m  .  opakowaniem, towar wyborowy 1 z łr. 10 cent.
1 funt k tw ?  Netsrec a rasem  ■ opakowaniem, towar normalny 60 cent.
1 “ H r705(9-24) Kupcy o trsym ają  odpowiedni rabat.
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Nie do uwierzenia 
a przecież prawdą jest,

że następujące 

uregulowane zegarki
sprzedaje się

po tak śmiesznie nizkich 
cenach.

10 l i t .  prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowćm szkiełkiem, 
IU Zl". wskazówką minutową wraz z łańcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 

złota talmi.
IQ ł l n  <ifl IfP prawdzie. y angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srobrny zega- 
19 Zł". UU 111. rek Chronometer z podwójną kopertą, pięknie emaljowany wraz z 

delikatnym łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami ze złota talmi.
IC •yjn t n  U  prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny zegarek 

fgif IW Z1I . U li KI . Chronometer z pojedynczą kopertą wraz z łańcuszkiem, medalem i 
Jj!1 ozdóbkami.

I /. _ l_  prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnowszy, 
» I ł  i n  . b podwójnóm kryształowćm szkiełkiem, przez co chociaż zamknięty przyrząd 

widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota 
\h  ł ł n  zegarek z talmi złota, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, kryształo- 

ZlF* wćm szkiełkiem, z przyrządem z niklu wraz z prawdziwem łańcuszkiem z 
talmi złota, medalem i ozdóbkami.

17 prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowćm szkiełkiem i pię-
1/ Z łr. kuemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.
IU alkn Ifi -rln angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu z 
Iw a iu u  l o  Zł", hryształowćm szkiełkiem, urządzeniem z niklu z prawdziwego złota 

talmi; — te zegarki tern się odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je można; 
do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdóbkami z

k talmi złota gratis.
I1* a lk n  ifi ł l n  mały zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzłocony, 
Iw 3ID0 .O Z ł". z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem wraz z ozdób- 

kami.
|Q srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakującą i mocnem szkiełkiem kry-
10 Z i l .  ształowćm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota,
n n  - j .  delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łańcusz- 
ć a  AU • kiem i medalem z talmi złota.
0 0  srebrny zegarek remontoir bez kluczyka dający się naciągać wraz z łancusz-

i i i . kiem i medalem z talmi złota.
2 4  2 6  2 8  Złl* Zl0t7 zegarek damski wraz z łdńcuszkiem, medalem i ozdóbkami.

łańcuszki z talmi złota “  J£; l:e«a®;5»e a, 1, 1,« , r®
Wszystkie zegarki są pierwszćj jakości i nie można je z ordynarjinemi na równi 
stawiać. 907(4-24)

Każdy złoty lub srebrny zegarek jest c, k. marką urzędu menniczego zaopatrzony
Za przesyłką albo poborem pocztowym (Postnachnahm e)

każde zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 godzin, a nieprzypadający towar do gustu 
wymienia się natychmiast. N ieregu low ane zegarki sprzedaje się tanićj o 2złr. Cennik darmo.
_r • ■ * ■  i «  .irlol lz-i cb-łoii -wra7:AlkiPirn fffltlinkll Z6-Z e g a r m i s t r z e  i h a n d l a r z e  z e g a r k a m i garków; tylko towar z pierwszćj ręki z An-
glji i szybka rozsprzedaż umożebniają po tak nizkich cenach sprzedawać.

J ¥ . i t i l r  tU iW  S
erstes W iener Uhren-Etablissement,

Kartnerstrasse Nr. 51, Palais Todesćo.

Setki tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

środkowi dla wzrostu włosów.
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu 

włosów na głowie, jak

owa we wszystkich częściach 
świata znana i sławna, przez 
powagi lekarskie zbadana, 
najświetniejszym skutkiem u- 
wieńczona, przez cesarza au­
striackiego Franciszka Józefa 
I. króla węgierskiego i cze­

skiego etc. etc. wyszczegól­
niona wyłącznym c. k. przy­
wilejem na całój rozległości 
c. k. państwa austrjackiego 
i kraji węgierskich patentem 
z 18 listopada 1865, liczba 
15810/1892

R e s e d a  - K r a u s e l  - P o m a d e ,

A

we Lwowie
ulica Halicka. 306

W Krakowie
19 — Rynek Główny— 19

w Opawie
Główny Rynek.

> i . s

i? I f

KLEMENS BOSENTAL
poleca

326(28-50) s w o j e  s  h i  a f t y
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

ników, czapników, jak niemniej na szycie wszelkićj bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. —  Słynny Balsam Vetoryniego.— 
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.

Kute, wypróbowaneW a g i  d la  b y d ł a ,
uiedorówuana w swojśj pewności, dokłaności i trwałości (z 10-letnią gwarancją), uiasbędne w ka­

żdym skarbie, w gospodarstwie, cukrowniach i gorzelniach.
Siła dżwignienia tejże 15 — 20 — 25 — 30 — 40 - • 50 centnarów

C ena: złr. 160 
opatrzona żelaaną poręczą i gwichtami.

170 200 230 250 300.

przy którój używaniu regularnóm, miejsca najzupełnićj wyłysiałe włosami z a ra s ta ją ; włosy 
siwe i rude zmieniają się na ciemne, |Jj| 

wzmacnia skórę w sposób cudowny, usuwa 
każdy rodzaj łupieżu w dniach kilku zupełnie, 
zapobiega wypadaniu włosów w czasie bardzo 

krótkim  na zawsze, nadaje włosom połysk

n a t u r a l n y  i f a l i s t y ,
jako tśż ochrania je od siwizny 

do lat późnych.
W skutek  nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia, staje się prócz tego ozdobą

naj pyszni ej szych toalet.

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 fl. 5u ct. — z zaliczką pocztową 1 fl. 60 ct. 
g j a f  Sprzedający otrzym ują procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Yersendungs-Depot en gros et en detail bei
920(4-20)

P arfum eur  und In h ab e r  m ehre re r  k. k. Privilegien in W ien,
H ernals, A nnagasse, 13, im eigenen H a u se , 

dokąd wszystkie pisemne zlecenia m ają być wystósowune i gdzie takowe po przesłaniu gotówki 
lub za pobraniem poeztowóm spiesznie sprawione będą.

GŁÓW NY SKŁAD w KRAKOW IE jedynie u p. JÓ ZEFA  JAHNA 
w Tarnowie u p. W. T . A. W i e l o g ó r  s k i e g o  — we Lwowie u  Z y g m u n t a  R u c k e r a  
aptekarza, A d o l f a  B e r l i u e r a  aptekarza — w Brzeżanach u  J ó z e f a  Z m in k o  w s k  i e g o

aptekarza okręgowego.
Ja k  wszystkich znakomitych fabrykatów, dzieją się naśladownictwa i fałszerstwa 

podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż wymienionych 
składów, żądając prawdziwćj „Reseda-Krausel-Pomade* K arola Polta w W iedniu — 

i nie pomijając wyż przedstawionćj marki.

Kute przez o. k. urząd cymentniczy w  Wiedniu zbadane i ostemplowane

Wagi ftecyimaSne
z 8-Ietnią gw arancją) czworokątne nieprzewyższone pod względem trwałości z jed n ć j, a  dokładność

z drngićj strony
unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 cent.

Po cenie: złr. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110
do tego potrzebne ciężarki calowe i wiedeńskie nadzwyczaj tanie.

Urzędownie sprawdzone kute
Wagi pomostowe

do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych lój lub więcój sstuk bydła (z 10. letnią gwarancją) 
50 60 70 80 100 120 150 200 centnarów.

złr. 350 400 450 500 550 600 660 750.

wagri balansowe
po 80 70 60

(z 5cio-łetnią gwarancją). 
50 40 30 20

10091.(18-15)

10 4 funtów
złr. 30, 27.50 25 22 20 18 16 12 7.S0.

do tego szalk i dające się ądejmywać i mogące służyć do wszelkiego użytku, celu i interesu, a więc 
według życzenia wyrażonego. — Prócz tych wag sporządzają i m ają na składzie najrozmaitszych 
nazw wagi i ciężarki.

Zamówienia wykonywują się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem

P°M> Ii. Buganyi & Comp.
Waagen- & Gewichtsfabrikanten in Wien. 

Niederlage: S t a d t ,  S i n g 'e r s t r a s s e  N r .  lO  i n  W ie n .  
Fabrik: M a r g n r e t h e n ,  G r i e s g ’a s s e  .2 6  i n  W i e n ,

r

żądają| płacąiąisająl płacąsądająl płacą złr. w rl. a.złr. wal. a
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Dr. Schierl w Wiedniu.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f ®  wojskowa 
Agencga Jttra Schiert9

w  W ied n ia , N aglergasse Nr. 22
jest, pierwszym i jedynym  zakładem  w W ie d n iu , pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych łub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(49-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tśm samśm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

Kancelarja dra Schierl którśj organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swój przezorności energji i (rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarcbji jest znaną ii  
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w iększych p rzedsięb io rstw  w  A ustrji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnój, odpowiedź niefrankowana.

Dr. Schierl w Wiedniu.
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Kraków  4 ptldiiers.
Paptery krajów*: 

Kenta . . . . . . . . i . . . • • • • • • •
,  w srebra* .

Losy poiyoa. a r. 1864..
„ I860.. 

0 " 1864..
Galie, obligacje mdemił.. .

B listy aasŁ................
„ „ ban.hypot.

m iigi pierwszentiwa : 
Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 

„ K ar.L u

67 — 
66 75 
83 50 
02 75 

116 — 
73 — 
72 25 
89 -

’.Ludwika 5’/. ..  
m „  „ Ilemia.
_ Caemiow. 16*/,
,  ,, 1867.
* „ 1888........

Akcje przemysł, ibattk.
Lombardy ........................
Akcje kol. K. Lad. galia,.

koL czerniow.........
0 kol. RudoBa ........
a kol. siedmiogr,
a k o i półn.-waoh.. . .

banku naród..
Zakł. kredyt..
Kol. wschodnia . . .  

" Zakł. kredyt, wąg.. 
banku obrotow....

» K ? 0*-?,*1# .  handl. ogóln.
krakowski a 
wpłatą ałr *0,

Loty kredytowe............ ...
Papiery zagraniczne: 

Listy mast. pol.akup.Iemis

118 
102 75 
100 50 
82 . -  
93 łO  
91 25

174 60 
235 -  
196 -  
160 - 
166 75 
160 60 
714 — 
256
90 -  
80 —

100 — 
U l 50
91 50

96 -  
164 -

65 50 
65 50
81 50

100 7ś 
112 75
71 -  
70 76 
87 50

HO
101 —  
98 
80 50 
91 80 
89 75

172 75 
232 50 
194 6<; 
159 7 
162 76 
158 76 
709 -
263 —

88 50 
78 50 
98 -

110 -
89

i; likwidacyjne
Kolej warsa.-wied..............

„ warsa.-bydg.............
Ros. pr. a r. 1864............

„ a r. 1866............
Wakaty: Srebro..............
D u k a ty ..................................
Napoleondory ..............
Imperiały  ........................
Oourant pruski..................
Rogyjsk. ruble pap...........

W ie d e ń  2 październ. 
Dług panst. Renta— a “/,

,  w srebrae 5°/,
„ wal. austr. spłać. 5°/« 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
z/ .  1854 47, 
na 500 I860 5 /, 
na 100 I860 5*/« 
na 100 1864........

Como
Oblig. ind. Grń 6%

linków.57(
Gaiic. pożycz, głodowa 7% 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr..
Anglo-węgierskie..............
Austr. kredytow e..............
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Franko au str.. '..................

1*1 60 Krakowski handl. przem.
Galicyjski k ra jo w y ..........

92 85 Narodowy. . .

91 — 90 
73 50 72 25

123 -  
6 98 
9 99

1 85 
1 66

56 15 
66 20

93 76 
102 — 
HO 75 

24 
73

122 -  

6 96 
9 96

1 83 
1 54

50 f 
66 —

90 50 
101 60 
110 60 
22 — 
72

221 —  
81 -  

264 —

102 25

220  -  

80 — 
253 50

81 -  
101 75

709 — 707 -

Akcje kolet.
AlfÓld F iu m e .......................
Czeska zach, na 200 złr.

północn.„ 150 „ 
E lż b ie ty .. . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 a 
Franc. Józefa „ 200 „
la r . L udw ika,, 200 ,  

Koszyc. Oderb. 170 „ 
uwow.-Czerń, na  200 złr. 
Półn. zach. austr . . . . . .
R udolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ..................
T ram w ay .......................
Południowa na 500 fr 
Węgier. półn.w seh.200złr 

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  Listy zast.
Borysławskia naft. 200 f l .

Aust. Bod.-Cred. 100fl.570 
Listy. zast. galicyjskie 4%

„ ,  a 6°ó
„ Banku Hyp. 67,
„  ,  Bank. W łoś. 67,
„ Bank. naród. M .K.67,

- • » •zast. węgierskie ó^7i

167 —
238 -
160 —

2062—

234 25

Kolei czesk.półn. 300fl.7c 
n zachod.300 „ 6‘/ , 
Cesarz. Elżbiety 5"/, 

Slżb. w sr. 100 zł. W. A. 67, 
E li. em.1862 „ „ 57,
Elż. .  1869 „ ,  67.

166 50
237 —

186 60
234 —

196 — 
166 — 
161 50 
164 -  
378 — 
228 — 
155 25 
176 50 
160 — 
86 30

195 -  
165 — 
160 50 
162 
376 -  
226 — 
154 76 
176 — 
159 60 

89 50

107 — 
71 76 
82 — 
88 60 
85 50 
93 20 
93 —

93 25 
93 25

91 
I 99

„  B 'erd.zal00złi,M  K.67,
„ W ,A .6%

„ „  (sr. p ła t.)67,
Karola Ludwika na 

300 złr. b 
„ B 2 emissja . 

Lwow. - C zorn .-Jassy :
I . emis, na 3 0 0 złr. 67 ,

II. „ .  6%
IU. „ .  57,

Rudolfa na 300 fl. 57, 
Siedmiogr. 200 a 67, 

Rządowa . . . .  na 500 fr 
„ D. emis. ,  t

P o łudn iow a.............. ..........
na 200 fl. sr. za 100 w a  57, 
Bony 1870 za 74 „ 67.

1875 „ 76 „ i7 ,
1877 „ 78 H 6'/,

Losy prywatne.
106 50 Kredytowo na 1 ‘0 fl. w.a

71 — C lary  z 40 B M.K
80 — Żeglugi na Dunaju 100 
87 60 Keglewiczą . . . .  na 10
84 50 B u d y ..na 4n fl.TV
93 - - P a lfy ..........na 40 „ M.K
93 — Rudolfa . . .  ,

S a lm    40 „  M.K
St. Genois „  40 „ M.K 

92 75 Stanisławów 20
92 75 T ry e s tu .. na 1 X) 

W aldstein „  20 „
93 — WindischgrStz 20 „
91 25 tVexle:
99 25 Augsbrg. za 100fl niem.47.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
żądają[ płacą żądają | płacą

złr. wal. a. z łr. wal. a.
— derlin za 100 tal. 5 skonto -------- _  —

. _ _ — — Frankf. za 100 fl. 4 ii 104 50 104 20
103 60 103 40 Hambrg 100 m ark 4 n 92 3 ■ 92 15

Londyn l O f t s t  3 ’/, i* i 26 — 124 75
102 50 101 do Paryż za 100fr 2) n — — — —
100 - 99 — Monety:

Dukaty w ażne......... .......... 5 97 5 95
82 - 61 — Napoleony.................. ......... 9 98 9 97
93 — 92 75 Srebro ...........  .......... . . . . . 122 75 122 50
91 60 91 - Lwów 1 październ.

161 50 160 60 Indemniz. galicyjska. 57 . 73 - 72 25
90 60 90 - „ buków .. . 5% -------- — --

134 — 133 — Listy zastawne . . . . . 4% 72 - 71 2o
135 60 134 50 Jł » • . . • • . 6% 81 — 80 25
UO Ł0 HO — Pożyczka głodowa. 77. 100 — — —
89 00 89 - Ik c je  banku hipot.. • 67. 109 — — —

238 — 236 — „ „ w łościań . . 6 7 . 87 — 86 -
— — Dukat ważny ......... 5 92 5 86

— — — _ 9 98 9 88
Półhnperjał r o s . . . . ......... 10 18 10 —

153 50 153 — Rubel srebr.............. ......... 1 96 1 9l
33 - 31 — „ pap ierow y.. .......... 1 64 1 53
96 — 94 - 1 alar p ra sk i ............ ......... — — — —
16 — 14 — S re b ro ................  >. ........... 124 - - 123 —
31 — 27 — W arszaw a 29 września Rs. k Rs. k.
29 — 25 — Listy zast. serji 1 . . . . 4 % 93 60 93 10
15 50 14 50 » » V 2 ■ ” 4 Y, 91 44 90 94
40 - 36 — „ likwidacyjne . . . . 4 % 73 86 73 36
31 - - 27 — Poż. lot. z 1064 . . . . 5 % 14'l - — —
26 - 23 - -  .  z r. 1066 . . . . 5 7 . 140 5J — —

125 - 115 - Akcje kol. warsz.-wied 72 60 --------
20 - 18 - „ „  warsz.- bydg.. 70 - —
22 - 19 - „ warsz.-teresp ------- — —

1 „ « łódzkie . . . . . . — —
104 - 97 6C ----- -

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 r a n o — do W i e d n i a  o g  
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2glój i 4tćj k lasy) i o g  3 min. 33 popoł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
w ieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 r a n o — o Btój 
popoł. (mięsa, z woz. lszó j, 2 i 4 k lasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. l i m .  36 przed 
południom i o g  3 m. 3 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

P r z y c h o d z ą ;

w p  Ruch pociągó 
o 16 m inut wcześnićj, s 
od krakowskiego.

odbywa się na kol. galic 
zaś na kol, północ, ces. Ferd,

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o ^odz. 9 m. 62 
rano, o g. 11 m. 69 w połudn. (mięsz. z wo*. 1, 
2 i 4tćj klassy) z W i e d n i a  i W r o e ł a w i a  
o g. 9 m. 5 w ieczór— z W r o c ł a w i a  i My ­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 w ieczór— ze L w o w a  o g . 5 m. 
33 rano i  o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g. 8 m. 16 rano ,i og . 8 .m . 15 wiecz.

Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4 rano ; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4  klassy)
0 6 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 g o . 6 m. 25 w, —

D o L w o w a z  K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 36 popoł.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym  dla 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra­
ku takow ych zupełnie nie idzie.

K ar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późnić)

W drukarni Karola Budweisera.
Wydawca Alfred Szczepański,


